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Lwów d. 21. lipca. 


(Wieść o projekcie ministerjalnym, pod- 


wyższenia dotacji księżom. — Nadzieje cen- 
centralistów, iż niższy kler wystąpi przeciw 
wyższemu. — Podróż cesarza do Czech i prze- 


silenie ministerjalne w Węgrzech nabawiają 


centralistów obawą.) 


Już rok trzeci stawia rząd, a rada 
państwa uchwala na budżecie pół miliona 
złr. na subwencję dla uboższego kleru. 
Oprócz tego opodatkowaniem majątków 
kościelnych, utworzył rząd nowy fundusz 
którego minister wyznań użyć może po- 
dług swego zdania. Przywódcy centralisty- 
czni otwarcie wypowiadają, że jedna i dru- 
ga suma ma posłużyć tylko na subwencję 
dla wiernokonstytucyjnych księży „von po- 
litisch korrekter Haltung* to jest iż temi 
kwotami pozyskani mają być księża dla 
systemu bezwyznaniowo-centralistycznego. 
Lecz widać, że to wszystko jeszcze nie 
wystarcza. Oficjalny korespondent do „Pe- 
ster Lloyda z nowym więc występuje wa- 
bikiem* daleko potężniejszym. Pisze on, 
że ministerstwo zamierza podnieść stałą 
dotacyę duszpasterzy tak, aby kongrua 
wynosiła nie 300 złr. jak dotąd lecz po 
800 i 1000, a dla proboszczów po miastach 
po 1200 i 1400 złr. Kapelanie i koopera- 
tury mają być zniesione, a mają być za- 
prowadzone tylko dwie klasy probostw. 
Ubolewa jednak ten oficjalny korespondent 
iz ministerstwo wyznań niebędzie mogło 
przeprowadzić tego zamiaru, bo biskupi, 
zakony, i inni księża, fasionujący się do 
tego podatku, uchwalonego w Radzie pań- 
stwa, zapewnie bardzo nizki podadzą do- 
chód z tych majątków i tym sposobem 
uniemożliwią ministerstwu otrzymanie z 
tego podatku takiej kwoty, któraby po- 
trzebna była do owego dotowania ducho- 
wieństwa, jakto ministerstwo zamierza. 
Perfidia w tej wiedeńskiej korespondencji 
Pester Lloyda jest posunięta do najwyż- 
szego stopnia. Nawet gdyby cały dochod 
z większych beneficjów wzięto, toby jesz- 
cze nie wystarczyło do takiego dotowania 
całego duchowieństwa o jakim oficjalny 
korespondent wiadomość podał. Korespon- 
dent widocznie miał na celu rzucenie Zza- 
rżewia nieufności między wyższym a niż- 
szym klerem, a zarazem chciał wywrzeć 
rodzaj pressji na duchowieństwo wyższe, 
aby swe fasje podawało jak najdokładniej. 

Tenże sam korespondent szeroko i dłn- 
go rozpisuje się o milcząco zawartem za- 
wieszeniu broni między episkopatem a rzą- 
dem w sprawie ustaw wyznaniowych, i 
stara się wytłumaczyć partyj centralistów, 
robiącej rządowi zarzuty z tego zawiesze- 
nia broni. | 

Nie było konfliktu, pisze on, między 
rządem a biskupami, dlatego że jeszcze 
być nie mogło; biskupi trzymają się owego 


Pokłosie tygodniowe. 


(Muzeum przemysłowe. — Czy nienale- 
żałoby znieść opłaty przy wstępie? -- Ko- 
rzyści bezpłatnego wstępu. —  Demokratyzo- 
wanie muzeów. — Zarzuty przeciwko dyrek- 
cji Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. — 
Czemu zawdzięczamy wzrost sztuk plasty- 
cznych u nas? — Sojusz pomiędzy sztuką a 
patrjotyzmem. — Dyrekcja przy zakupnię 
obrazów nie kierowała się względami obywa- 


telskimi. — Opinja o tem Dziennika Po- 
znańskiego i Kraju. — Żądanie walnego 
zgromadzenia. — Towarzystwo pedagogiczne 


i jego walne zgromadzenie w Przemyślu. — 
Teatr w Przemyślu. — Wyjazd studentów. 
Echa w Gazecie Lwowskiej.) 


— 


Szukając pomiędzy wiadomościami ze- 
szłego tygodnia faktów, któreby w Pokło- 
siu można podać czytającej publiczności, 
zatrzymaliśmy naszą uwagę na Muzeum 
przemysłowem miejskiem, 0 którego otwar- 
ciu pisaliśmy tydzień właśnie temu. 


Miasto nasze wzbogaciło się nową, 
wielce ważną instytucją, która jaż w sa- 
mym początku istnienia swego, przedsta- 
wia wiele ciekawego nawet dla ludzi po 
świecie bywałych i obeznanych z tego ro- 
dzaju zakładami. Sądząc z zajęcia, jakie 
ono obudziło w publiczności, rokować mu 
Możemy świetną przyszłość. Rzemieślnicy 
lwowscy, dzięki takim stowarzyszeniom 
jak „Gwiazda“, i ogólnemu, dość silnemu 
prądowi oświaty W kraju, w ostatnich la- 
tach znacznie postąpili w wykształceniu, 
zrozumieli więc od razu ważność celów 
sd przemysłowego, i pomimo 20cen- 
hi opłaty, dość licznie zwiedzają jego 
skie. Gdyśmy Się przypatrywali majstrom 
T AAS patry js 

zeladnikom, stojącym przed szafami, na- 
pełnionymi wyrobami przemysłu. zadaliś- 
my sobie pytanie: czy nie byłoby właści- 
wiej znieść wszelką opłatę za wstęp do 
Muzeum ? 3 


Niedawno widzieliśmy w Peszcie tłu- 
my chłopów i najuboższego miejskiego lu- 
du, napełniające sale Narodowego Muze- 
um, w których się mieszczą: galerja obra- 
zów, zbiory numizmatów, wykopaliska, 
starożytne pamiątki, zbrojownia. gabinety 
historji naturalnej i wyroby przemysłu. 
Tłumy te oglądały wszystko ciekawie i 
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punktu konkordatu, który daje rządowi 
prawo veto przeciwko mianowaniu niemi- 
łego mu kandydata na proboszcza; a że i 
w ustawach wyznaniowych ten punkt naj- 
ważniejszy jest zawarty, więc do konfiiktu 
nie przychodzi, skoro rząd żadnego jeszcze 
veto nie zakłada. Dopiero gdyby rząd 
tego veto użył, pokazałoby się, czy biskupi 
myślą rzecz do sporu doprowadzić lub 
nie; ale korespondent się spodziewa, iż 
biskupi nie będą się opierać przez wzgląd 
na kler niższy, w którego gronie już za- 
czynają się odzywać opozycyjne przeciwko 
biskupom głosy, jak owa mowa jednego z 
księży na zgromadzeniu ludowym w Pur- 
kersdorf pod Wiedniem, jak „głos bezi- 
mienny“ jakiegoś niby księdza, wydruko- 
wany w Bohemii, Na słabych jednak pod- 
stawach opiera się ta nadzieja centrali- 
stów. Owe dwa odosobnione głosy, chociaż- 
by były prawdziwe, świadczą jedynie, jak 
są rzadkie. W każdym czasie pomię- 
dzy duchowieństwem wydarzały się podo- 
bne wyjątki malkontentów; że ich w obe- 
cnym czasie tylko dwóch się pojawiło, to 
świadczy raczej o nieprzychylnem nstawom 
wyznaniowym usposobieniu ogółu ducho- 
wieństwa. 

Wielkiej trwogi nabawia centralistów 
wieść, juz kilkakrotnie się powtarzająca, 
że cesarz we wrześniu odwiedzi Czechy, 
obecny będzie przy manewrach wojsko - 
wych, a odwiedzi i Pragę. Z początku 
zaprzeczały centralistyczne dzienniki, ja- 
koby cesarz przedsiębrać miał w Wrze- 
śniu w jakimkołwiekbądź celu podróż do 
Czech. 


Gdy w zamku w Brandeis nad Łabą 
poczęto robić przygotowania na przyjęcie 
cesarza, który przez trzy dni ma tam 
przebywać, zaczęto głosić ze strony cen- 
tralistów, że cesarz na teraz się uda tylko 
na manewra wojskowo, które w owej oko- 
licy odbyć się mają. Teraz pojawia się 
wiadomość, że cesarz pojedzie i do Pragi, 
i mieszkać będzie na Hradczynie. Jeden z 
dzienników  centralistycznych wychodzą- 
cych w Pradze Tagesbote, zaniepokoił się 
mocno tą wiadomością; pociesza się jednak, 
iż podróż ta zapewnie nie będzie miała 
politycznego celu, iż nie będzie przedsię- 
wzięta ani koronacja na króla czeskiego, 
ani zawieraną ugoda z Czechami, bo ar- 
tykułów fundamentalnych nikt nie przyzna 
Czechom, nie chcąc całej budowy dzisiej- 
szej Austrji do góry nogami wywrócić, a 
mniejszemi koncesjami Czesi się znowu 
nie zadowolnią, gdyż sami inaczej wystry- 
chnęliby się na dudków, których na serjo 
brać nie można. 

Z całego artykułu tego pisma widać 
jednak zaniepokojenie między centralista- 
mi; stracili oni pewność, którą dotych- 
czas ostentacyjnie okazywali, i boją się 
zmiany systemu. Jeden z dzienników wie- 


pilnie. Jakkolwiek Muzeum  peszteńskie 
nie jest tak urządzone, ażeby ubogi czło- 
wiek, nie mający pieniędzy na kupienie 
katalogów, dość bałamutnie zresztą ułożo- 
nych, mógł z samych napisów pod przed- 
miorami umieszczonych, powziąć dostate- 
czne objaśnienie, przecież zaprzeczyć się 
nie da, że oglądanie wystawionych tam 
przedmiotów wpływa dobroczynnie na wy- 
robienie lepszego gustu w Peszcie i na 
rozszerzenie pożytecznych wiadomości po- 
między najliczniejszą, a więc zawsze naj- 
uboższą warstwą ludności. 


Wpływ taki i to właśnie na gminne 
klasy ludności, jest największym pożyt- 
kiem z tego rodzaju muzeów, którego nie 
należałoby ograniczać opłatą. Te kilka ty- 
sięcy, które z opłaty rocznie wpłyną do 
kasy, zbyt drobną są sumą, ażeby ją war- 
to brać w rachunek tam, gdzie idzie o 
rozszerzenie wzorów dobrego gustu i spo- 
sobów udoskonalonego procederu pomiędzy 
ludnością pracującą a ubogą, dla której 
opłata 20centów bywa częstokroć ofiarą. 
Chłop nasz i wyrobnik nie pójdzie do Mu- 
zeum, jeżeli będzie musiał złożyć przy 
wstepie pewną opłatę. Gdy się jednak do- 


| wie, że można tam zobaczyć bez żadnych 


kosztów wiele pięknych rzeczy, da się po- 
ciągnąć do zwiedzenia jego sal, a potem 
innych do zwiedzenia namówi i pociągnie. 

Na naszej polskiej ziemi jest w ogóle 
niezmiernie mało zakładów muzealnych, 
tak wielką rolę odegrywających w spra- 
wie postępu oświaty i cywilizacji, te zaś 
które są, nie bywają nigdy zwiedzane 
przez właściwy lud. Nie czuje on potrzeby 
oglądania przedmiotów sztuki i przemysłu 
tam nagromadzonych, bo tej potrzeby nikt 
w nim nigdy nie obudził, — w skutek tego 
muzea nasze mało w ogóle mają zwiedza- 
Jących i uważane są jako przybytki utwo- 
Izone dla bogatszych lub wyższych w o- 
swlacie ludzi, Obudzić tę potrzebę i zro- 
dzić pomiędzy masą ludności zwyczaj 
zwiedzania i oglądania muzeów, jest za- 
daniem nie łatwem ale możliwem. Oprócz 
szkoły, pism i zachęcania prze” prywa- 
tnych, należy się postarać, ażeby zarządy 
muzealne ułatwiały obudzenie potrzeby, o 
której mowa, to jest, żeby nie utrudniały 
wstępu przez pobieranie opłaty, w samem 
zaś muzeum stosownemi objaśnieniami 
przez napisy i opowiadanie na służbie bę- 
dących urzędników, popularyzowały wia- 
domości o fabrykach, wynalazkach, spo- 
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deńskich, zaniepokoił się ciągłem przesi- 
leniem w ministerstwie węgierskiem, i wie- 
ściami iż w kołach wyższych austrjackich 
i węgierskich znowu wymieniają konser- 
watystę, Sennyeya, jake męża, który 
wkrótce ma być powołany* do utworzenia 
nowego ministerstwa węgierskiego. 

Przeczuwają centraliści że z Węgier 
wyjdzie niezawodnie impuls do zmiany 
systemu i w Przedlitawii, Mocno gniewa- 
ją się centralistyczne dzienniki na rząd, 
iż nie wytoczył procesu linekiemu  bisku- 
powi Riidigerowi za kazanie o- ustawach 
wyznaniowych. Dziesięćkroć silniej pisaliś- 
my o tych ustawach sami i prokuratorja 
nigdy za to nie skofiskowała Gazety, nie 
widząc w tem wykroczenia przeciw usta- 
wom obowiązującym. Czyż ma być tylko 
biskup wyjęty z pod prawa? Wszak i 
dzienniki centralistyczne, cytujące ów pod 
zarzutem stojący ustęp z kazania, przyta 
czają go dosłownie a prokuratorja także 
niekonfiskuje tych dzienników. 

W Deutsche Ztg. jest spółpracownikiem 
jakiś żydek który z pism polskich w Wie- 
dniu układa korespondencje galicyjskie 
dla tego dziennika. Niemiłosiernie ten za- 
cny spółpracownik fałszuje wiadomości po- 
dawane przez dzienniki polskie, jak mu 
interes żydowsko bezwyznaniowy każe. W 
ostatnim numerze pisze, że duchowieństwo 
ultramontańskie, wysłało z kilku miejsco- 
wość diecezyj Chełmskiej deputację do 
cara O co ta deputacja prosiła, zamileza, 
a umieszcza jedynie część odpowiedzi, i 
to sfałszowawszy w  najgłówniejszych 
punktach, ażeby w końcu wyprowadzić 
wniosek, iż ów akt  najbrutalniejszej ` sa- 
mowoli i najwiekszego ucisku sumienia, 
był aktem liberalizmu bezwyznaniowego, 
wymierzonym przeciw ujtramontanizmowi! 


Głosy z kraju. 
(O naszyeh stronnictwach.) 


Nie jeden myślący musiał zadawać 
sobie pytanie, zkąd to pochodzi, że-u nas 
tak trudno sformować jakiekolwiek stron- 
nictwo polityczne, z ściśle określonym cha- 
rakterem zasadniczym i z programem do- 
kładnym; że chociaż istnieją grupy osobi- 
stości, przyznających się do jednakowych 
zasad w teorji, to przecież nie są to 
stronnictwa, lecz w najlepszym razie do- 
piero materjały do stronnictw? 

„Oto widzimy ludzi, którzy przez całe 
życie pracują nad tem, aby społeczność 
naszą wprowadzić na drogę postępu i wol- 
ności, którzy długie lata cierpieli więzie- 
nie i prześladowanie za te zasady, dziś 
przezwanych zacofańcami i sługami ultra- 
montanów. Widzimy znów z drugiej stro- 
ny osobistości, którym się zdaje, że za- 
brali w wyłączną arendę wszystką postę- 
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powość, jaka istnieje na świecie, żyjące w 
otwartym sojuszu z niemieckiem  stronni- 
ctwem centralistycznem — także niby po- 
stępowem, ale w którem pomimo tego 
wielkiego liberalizmu, bardzo dobrze mie- 
ści się cała falanga zacofanych biurokra- 
tów. staroaustrjackiej szkoły a la baron 
Lichtenfels. Ultramontanie-moderanci, sil- 
niej zgrupowani około kilku osobistości z 
wysokiem stanowiskiem socjalnem, hie ma- 
ją także dodatniego programu działania. 
Różne frakcje ruskie nie wyjaśniły znów 
dotąd całkiem wyraźnie pytania, 'które 
przecież powinno być dla nich podobno 
najważniejszem — mianowicie, co to wła- 
ciwie jest ruszczyzna? Dopełniają zaś tej 
plątaniny żydzi, których organizacja o- 
piera się na najzacofańszym  zabobonie 
religijnym, którzy jednak grają komedję 
liberalizmu, spekulując na to, aby tym 
sposobem dojść do jaknajobszerniejszego 
zakresu praw, a wywijać się od obowiąz- 
ków obywatelskich. 

Cała tajemniea tego chaosu kryje się 
naszem zdaniem w tem, że w naszem : 0- 
becnem położeniu nie "można wyszukać 
wspólnego mianownika, który mógłby po- 
Siużyć za podstawę do trwalszej formacji 
stronnictw. 

W Anglii stanowi fundament ustroju 
istniejących tam od wieków stronnictw 
politycznych, kwestja, w jakim stosunku 
powinne pozostawać do ogółu społeczeń- 
stwa, historycznie uprzywilejowane klasy 
narodu, i w jakiejkolwiek postaci objawia 
się tam współzawodnietwo między „torysa- 
mi* a wigami, zawsze można odszukać w 
gruncie rzeczy jako pierwotną ` przyczynę 
sporu, zachowawczość klas  nprzywilejo- 
wanych, i zawiść do przywilejów żywio- 
łów demokratycznych; we Francji stano- 
wi teraz kwestja dynastji i kwestja formy 
rządu, wspólną podstawę tworzenia się 
stronnictw; we Włoszech jest stosunek 
władzy świeckiej do kościoła wspólnym 
mianownikiem głównych partyj  politycz- 
nych; w Niemczech nareszcie służy za 
tło wspólne do formowania się stronnictw, 
pytanie, do jakiego / stopnia. indywiduum 
ma być zależnem od władzy państwowej? 

Jakież pytanie może służyć u nas za 
klucz do odcyfrowania tajemnic gry wszy- 
stkich stronnictw i frakcji, istniejących 
w naszym kraju ? 

Czy może kwestja federalizmu lub 
centralizmu ? 

Otóż raz na zawsze stanowczo po- 
trzeba wypowiedzieć, że dla nas, t. j. dla 
polskich stronnictw politycznych kwestja 
wewnętrznego ustroju Austrji nie może 
być zasadą. Dla narodu, znajdującego się 
w naszem położeniu zawsze i wszędzie 
na pierwszem miejscu powinno stać pyta- 
nie, aby być, a kwestja, jak być, stać 
powinna na drugiem miejscu. Kiedy cen- 
traliści byli do tego stopnia rozbici, że 


sobach produkowania i korzyściach z u- 
żywania wystawionych wyrobów. 
Pragnęlibyśmy serdecznie, ażeby dą- 
żność demokratyzowania muzeum, o której 
mówimy, leżała na sercu tych wszystkich, 
od których nadanie kierunku nowej insty- 
tucji zależy. Są pomiędzy nimi a zwła- 
szcza też dyrektorami muzeum przemysło- 
wego ludzie rozumu i serca, którzy rozu- 
mieją dokładnie ważność podniesionej przez 


"nas sprawy. Jeżeli zaś zrozumie ją jeszcze 


krajowa a zwłaszcza też miejska repre- 
zentacja, niewątpimy, iż podniesieniem do- 
tacji uczyni możebnem obywanie się bez 
pobierania opłaty i wolnym zrobi wstęp 
dla każego bez wyjątku ciekawego. — co 
stanie się niezawodnie najdzielniejszym 
powodem spopularyzowania nowej instytu- 
cji i zamieni ją na ognisko rzucające 
światło pomiędzy warstwy objęte najgrub- 
szą ciemnością. 

Od Muzeum łatwe mamy przejście do 
Wystawy obrazów, która ma być podobno 
z końcem tego miesiąca zamkniętą. Pisa- 
liśmy o niej wiele. Nader zaś obszernem 
sprawozdaniem wykazaliśmy, jak szczerze 
pragniemy rozwoju sztuki i rozwoju tyle 
dla tejże sztuki pożytecznego Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk pięknych we Lwowie. 
Jeżeli więc dzisiaj podnosimy głos nasz 
przeciwko dyrekcji tegoż Towarzystwa i 
przeciwko komisji znawców, przez dyrek- 
cję powołaną, czynimy to nie dla żadnej 
niechęci, ale jedynie miłością dobra pu- 
blicznego powodowani. 

Dyrekcja, jakoteż znawcy, wybierając 
obrazy do zakupna, w celu wylosowania 
ich pomiędzy członkami, kierować się po- 
winni następującemi względami: własną 
możnością czyli względem na fundusze; 
potem względem na artystyczne przymioty 
wybranego dzieła; dalej względem na 
przedmiot samego obrazu a w końcu wre- 
szcie chęcią dopomożeniu artyście, czy to 
do dalszego kształcenia się, czy też do 
wyjścia z trudnego położenia, w którem 
tak często znajdują się artyści służbie 
piękna a nie mamony poświęceni. Dyrek- 
cja i komisja w tegorocznym wyborze, 
pierwszego względu nie spuszczała z u- 
wagi, bo zakupywała tylko tanie obrazy i 
za tanie pieniądze; drugi wzgląd znajdu- 
jemy jeżeli nie we wszystkich kupionych 
obrazach, to przynajmniej w większości 
ich dostatecznie zachowany; o trzecim za 
to i o czwartym niestety, nic wiedzieć nie 


rzuty. 

Nie ulega wątpliwości, iż ciągły a tak 
świetny wzrost sztuk plastycznych u nas 
jak poprzednio wzrost poezji, zawdzięcza- 
my tej okoliczności, iż stanęły one na 
gruncie narodowym i są odbiciem ducha 
narodowego, że ideały jakie w nich przy- 
świecają blaskiem gwiazd na ciemnem nie- 
bie niewoli politycznej. są ideałami polski- 
mi. Sztuka u nas wzrasta bo jest polską, 
patrjotyczną, bo jak dobrze powiedział 
korespondent ze Lwowa do „Dziennika 
Poznańskiego“ artyści nasi, stoją pod 
sztandarem, na którym wypisaną jest za- 
wsze „Polska.* Tego sojuszu piękna z Pol- 
ską nie należy rozrywać pod karą spro- 


! wadzenia sztuki na manowce upadku; nie 


należy też zapominać, że wzrastać ona 
będzie dopóki duch obywatelski z niej nie 
uleci! 

Jakkolwiek żadnemu z naszych mala- 
rzy zarzucić nje, możemy nieszląchetności 
przy wyborze przedmiotu i jakkolwięk 
przyznajemy im wyższość pojęć moralno- 
ści po nad tegoczesnemi zagranicznemi 
szkołami malarskiemi, to przecież, ci z nich 
szczególniej zasługują na poparcie, którzy 
pędzlem swoim oddają rzeczy poruszające 
serca w kierunku, w jakim zwrócila się 
cała istność polska, to jest w kiernnku 
wielkich. wiekowych nsiłowań wyjarzmienia 
się z niewoli. 

Dyrekcja, której kilkakrotnie przypo- 
minaliśmy, iż powinnaby zakupić jeden 
z patrjotycznych, sybirskich obrazów Al- 
chimowicza, przypomnienie nasze puściła 
mimo uszów. Gdy zaś ktoś z jej łona za- 
roponował toż samo, dał się słyszeć głos 
lekceważący te patrjotyczny kierunek, któ- 
ry ma być według pojęć jakie w Dyrekcji 
przemogły „ckliwym* i dostatecznie już 
przez Grotgera zużytym. Nie kupiono więc 
obrazu Alchimowicza ani też żadnego 
z pięknych rysunków Grabowskiego Woj- 
ciecha i tym sposobem nie dano zachęty 
młodym, utalentowanym artystom do wy- 
trwania w postanowieniu odtwarzania pęd- 
zlem scen martyrologii polskiej jako też 
wierzeń podań i legend ludowych. 

Jako zarzut podnosimy także, iż Dy- 
rekcya nie zakupiła ani jednego dzieła 
rzeżby. Czyżby pragnęła, ażeby rzeźbiarze 
których dzieła mniej mają zbytn, porzucili 
swój zawód? Poprzednio pokrzywdziła 
utalentowanego rzeźbiarza K. Ostrowskie- 


chciąła i z tego powodu czynimy jej za- | go, nie przyjmując jego wcale dobrze wy 


Przedpiatę i ogłoszenia przyjmują 

We LWOWIE: Bióro administracii „iłaasńy Narode- 
wej" przy ulicy Sobieskiego peð Iiezbą 12. (dawniej 
ulica nowa liczba 301), W KRAKOWIE: Ksiegarniz 
Józefa Czecha w rynku. W PARYZU, na całą Francję 
i Anglię jedynie pam pulkownik  Racakewaki, rue 
de beaux-arta 10. W WIEDNIU: Pp- Hussenmein et 
Vogler, ur. 10. Wallfischgaasa i . Oppelik Woll 
zila 29. W FRANKFURCIE: nad Menem i Hambur- 
gu: p Haasenstein at Vogler. 


Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem. 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu. 

Manuskrypta drobne nie zwracają się leor 
bywają niszezone. 


konieczność zmuszała ich do układów o 
prawne uznanie odrębności kraju naszego, 
traktowaliśmy z nimi; a dziś zwolennicy 
tych zasad, które reprezentuje Gazeta Na- 
rodowa, uznają za niebezpieczne jakiekol- 
wiek zbliżenie się do centralistów, gdy 
oni o tyle wzmogli się w siły przez zwy- 
cięztwo, odniesione w kwestji bezpośre- 
dnich wyborów, że nie czują konieczności 
uwzględniania potrzeb naszego kraju. Sta- 
nęliśmy więc w jednej linii bojowej z tedera- 
listami; ale dokonaliśmy tego obrotu takty- 
cznego nie dlatego, jakobyśmy teraz rap- 
tem nabrali więcej sympatji dla federali- 
stycznych stronnictw w innych krajach 
austrjackich, niż ich przedtem posiadaliś- 
my, lecz ze względu na interes naszej na- 
rodowości, co dla nas jest główną zasadą 
kierowniczą, summa lex. 

I jak nam się zdaje, dla wszystkich 
atronnictw polskich, zasadą i celem istnie- 
nia powinna być wałka 0 nasze prawa 
narodowe, tak przeciw zewnętrznym, jako- 
też i wewnętrznym ich wrogom, 8 wszy- 
stko inne należałoby spożytkować tylko 
jako środki do osiągnięcia owego celu. 
Z tego powodu nie może być mowy u nas 
o trwałem rozdzieleniu społeczeństwa 
na stronnictwa. Przeszczepieni w obce nam 
organizmy państwowe, czujemy w sobie 
krążenie ich soków, ale żyjemy własnem 
tętnem: ta okoliczność wprowadza ten 
stan anormalny w nasz ustrój, że ezęsto- 
kroć niezależne od naszej woli wypadki 
wiążą nasz interes z interesami obcych 
stronnictw, z któremi zresztą nie mamy 
nic wspólnego w celach głównych, 
ale łączymy się z niemi w danej chwili z 
taktycznego wyrachowania gry politycznej. 
Nie posiadając bytu Samodzielnego, nie 
możemy krystalizować się w stronnictwo 
tak spokojnie jak inne narody, którym nie 
burzą tego procesu prądy zewnętrzne, nie- 
zależne od ich woli. 

Być może, że zapatrywanie nasze jest 
zanadto pesymistyczaem, lecz jakkolwiek 
przekonani jesteśmy © potrzebie i użyte- 
czności wszelkich nusiłowań, mających na 
celu wytwarzanie w pośród nas stronnictw 
z teoretycznemi programami zasadniczemi, 
to przecie nie wierzymy, aby wobec na- 
szych nieszczęsnych stosunków, mogły one 
bez przeszkody pracować w tym kierunku, 
jaki sobie nakreślają. 


Przegląd polityczny. 


W pierwszych chwilach po zamachu 
kisingenskim podniesiono na tem miejscu 
niezawodność oddziaływania tego wypad- 
ku na zmianę politycznych stosunków w 
południowych Niemczech. W nnmerze z d. 
16. lipca pisał nasz „Przegląd polity- 
czay“: „Zamach obecny na Bismarka pod- 


konanych dzieł na wystawę a w końca 
zniechęciła wszystkich przez to, że żadne- 
mu nie dała poparcia. 

W zarzutach które Dyrekcji czynimy 
głos nasz nie jest osamotnionym. Już bo- 
wiem przed nami korespondent „Dziennika 
Poznańskiego“ (T.) tejże samej treści 
w Nrze 160 wniósł oskarzenie na Dyrek- 
cją przed forum polskiej publiczności, a ko- 
respondent „Kraju“ (nr. 162) jeszcze sil- 
niej napiętnował spychanie sztuki na tory 
„kosmopolityczno-arystokratyczne* na któ- 
rych stojący znawcy „skandalizują się pa- 
tryotyzmem* malarzy. Jeden i drugi kore- 
spondent upomina się przytem o walne 
zgromadzenie Towarzystwa, którego nie 
było już od tajk dawna i o nowe wybory 
do Dyrekcji. Ządanie ich jest słuszne i Dy- 
rekcja zadość mu uczynić powinna | 

Do krótkich dziejów zeszłego tygodnia 
należy walne zgromadzenie Towarzystwa 
pedagogicznego, ósme z rzędu, które 
w Przemyślu obradowało przez trzy dni 
17, 18 i 19 lipca. Zebranie to było rów- 
nież liczne jak poprzedzające, bo samych 
nauczycieli liczyło do ćzterechset. 

Zebrali się oni z różnych. ezęstokroć 
dalekich stron Galicji, nieżałując grosza na 
podróż. Gorliwość nauczycieli jaką okazali 
i ciągle okazują dla wychowania i oświaty 
a w szczególności dla spraw Towarzystwa 
pedagogicznego, przyświeca dobrym przy- 
kładem całemu krajowi. Inne stany i inne 
Towarzystwa powinnyby za wzór wziąć 
sobie nauczycieli i naśladować ich w pil- 
ności i w gorliwości Gdyby również żywy 
udział budziły: Towarzystwo rolnicze, To- 
warzystwo oświaty, Towarzystwa straży 
ogniowej, Towarzystwa zaliczkowe, sejm 
i obrady korporacji autonomicznych , sto- 
sunki społeczne szybkoby się polepszały 
a kraj pospieszałby niczem niezatrzymy- 
wany w drodze postępn do siły, jaką po- 
trzebuje w sobie wyrobić, jeżeli chce do- 
pełnić zadania, które dzieje na niego wło- 
żyły. 

Ruchliwości i żywotności Towarzy- 
stwa pedagogicznego zawdzięczamy ini- 
cjatywę prawa reformującego szkoły ludo- 
we, które sejm galicyjski uchwalił ; jemu 
zawdzięczyć należy polepszenie wychowa- 
nia żeńskiego i początek w zakładaniu 
wyższych szkół dla kobiet; jemu nauczy- 
ciele wiejscy winni lepszą dotację; jema 
nauka pedagogii przypisze rozświscenie 
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niáċi żywszy ruch między pseudo-liberała- 
mi prusko-bawarskimi, poda im w ręce 
broń, której oni użyć będą musieli; ludzie 
zaś  chwiejnych przekonań,  zahukani 
wrzekomem oburzeniem liberałów, z ła- 
twością przejdą do ich obozu.* 

W tymże samym czasie i niektóre 
dzienniki angielskie odzywały się w podo- 
bny sposób. Tak między innemi Telegraph 
z dnia 16. wyraża Się: „Cały szereg lat, 
prawdopodobnie nie usprawiedliwiłby żmian 
takich w politycznych stosunkach połu- 
dniowych Niemiec, jak ta jedna okoliczność, 
że Bismark, twórca niemieckiej jedności, 
został zagrożony strzałem na bawarskiej 
ziemi. Ten jeden wypadek snadnie przeje- 
dnać może Bawarczyków z temi przeszko- 
dami, które dotychczas uniemożliwiały cał- 
kowite wcielenie icn państwa do cesarstwa 
niemieckiego. * 

Dziś już dają się dostrzegać niewąt- 
pliwe symptomy tych zmian, spodziewa- 
nych na horyzoncie bawarskim. Jeszcze 
tkwią żywo w pamięci burzliwe obrady 
Izby prawodawczej w Monachium w dniu 
7, bm., kiedy Freitag namiętnie wystąpo- 
wał przeciw ministrowi wojny za bezkon- 
stytucyjne spotrzebowanie przez tegoż pie- 
niędzy, przed uchwaleniem wydatków przez 
sejm, a już w tydzień po tem, czyli w do- 
bę po zamachu na Bismarka, zamanifesto- 
wała się potułność tejże samej Izby. 
W ówczas, gdy na posiedzeniu z dnia 7. 
budżet ministerstwa wojny okrojono z 
10,826.900 złr., którą to cyfrę rząd przed- 
kładał, na 9,457.660 złr., a stosunek gło- 
snjących był 136 głosów za, 23 przeciw; 
na posiedzeniu z d. 15. lipca, po słabych 
debatach nad przysłaną z Izby wyższej 
poprawką, uchwalono wszystkie te punk- 
ta, które przestraszona Izba panów była 
zawotowała. Zmiany te podniosły budżet 
militarny z okrojonej sumy 9,457.660 złr. 
na 10,129.710 złr., a stosunek głosnjących 
był — 80 głosów za, 46 przeciw. 

W skonfederowanych sejmach rzeczy- 
pospolitej polskiej było zwyczajem, że kie- 
dy po zapadłej nad jakiemkolwiek prawem 
uchwale, która przeszła, bodaj tylko wię- 
kszością jednego głosu, marszałek Izby 
zapytywał trzykrotnie o jednomyślną zgo- 
dę na uchwalone prawo, sejmujący jeduo- 

łośnym okrzykiem potwierdzali takową. 
o znaczyło, że nawet przeciwnicy uchwa- 
ły, skoro już takowa miała za sobą wię- 
kszość, uznawali ją za prawo jednomyśl- 
nie uchwalone. Piękny ten zwyczaj parla- 
mentarny jeśli nie przeszedł w tej samej 
formie do dzisiejszych Izb prawodawezych 
w całej Europie, to przecież tkwi zasadą 
swoją w pojęciu i poczuciu wszystkich roz- 
sądnych polityków. Jakże więc wobec niej 
wygląda głosowanie Izby bawarsk ej na 
dnia 15. bm.! Że 136 głosów, które w d. 
7. bm. stanowiły większość, za utrzyma- 
niem dawniejszego własnego głosowania 
nie uzupełniła się liczba 23 głosami, któ- 
re przecież powinny były przystąpić do 
uchwały większości, lecz zostało podczas 
głosowania nad poprawkami Izby wyższej 
tylko 46 głosów, zkąd odliczywszy zastęp 
posłów ministerjalnych, którzy trzymali się 
cyfry rządowej, a więc których w zupeł- 
ności nie zadowalniały poprawki Izby wyż- 
szej, pozostanie bardzo słabiutka liczba 
posłów, którzy potrafili zachować niezale- 
żność zdania po zamachu na Bismarka. 
Kułlmann więc zdobył dla cesarstwa nie- 
miecko-bismarkowskiego przeszło 100 0- 
kręgów wyborczych Bawarji; a 33 posłów 
wcale niebiorących udziału w głosowanin 


wielu kwestji dydaktycznych i kierowanie 
szkół naszych na tory, jakie niegdyś ko- 
misja edukacyjna wytknęła dla wychowa- 
nia narodowego; jemu wreszcie kraj przy- 
znać musi zasługę utrzymywania na po- 
rządku dziennym spraw szkołnych. 

Po tem cośmy powiedzieli, łatwo wy- 
tłumaczyć sobie powszechne zajęcie, jakie 
budzi coroczne walne zgromadzenie Towa- 
rzystwa pedagogicznego, zajęcie równają- 
ce się nieomal temu, jakie zwykle wywo- 
łuje zwołanie sejmu do Lwowa. 

W roku bieżącym nie mniej sympaty- 
czny ruch w opinii towarzyszył Towarzy- 
stwu pedagogicznemu, że zaś ruch ten 
był uzasadnionym ważnością spraw poru- 
szonych w czasie obrad walnego zgroma- 
dzenia, przekonać się czytelnicy mogą ze 
sprawozdań jakie drukujemy w Gazecie, 

Za Towarzystwem pedagogicznem po- 
wędrował i nasz teatr do Przemyśla. Ja- 


kie miał powodzenie nad Sanem i czy 
Przemyślanie korzystali z przybycia w 
ich mury stołecznej sceny? wkrótce się 


dowiemy. Teatr przy końcu podobno ty- 
godnia powróci do Lwowa. Słyszeliśmy, 
że później odwiedzi miasto Stanisła- 
wów. Mieszkańcy tamtejsi będą więc mie- 
li sposobność podziwiać grę naszych ar- 
tystów. Przybyli wczoraj z Przemyśla o- 
powiadali nam, że na niedzielnem prze- 
myskiem przedstawieniu opery, Cyrulik Se- 
wilski, teatr był przepełniony, a 700 zł. wpły- 
nęło do kasy teatralnej, rezultat który w 
lecie i we Lwowie jest trudno osiągnąć. 

Do opustoszenia Lwowa przyczynił 
się oprócz wyjazdu teatru do Przemyśla 
a wielu osób na wieś, w góry albo też do 
wód mineralnych, wyjazd kilku tysięcy 
studentów do rodziców na wakacje. Wszy- 
stkie zł wychodzące ze Liwowa pełne 
były wózków, wozów i wagonów  uwożą- 
cych młode rozpromienione radością twa- 
rze. Wakacje! Co to za rozkosz w tym 
wyrazie! Ileż to uścisków i całusów od 
ojców, matek, sióstr i braci, ile powitań 
zabaw i przyjemności w nim się mieści. 

Widok tylu uśmiechniętych wesołych 
młodzieńców i nas, skazanych podczas 
skwarów letnich na oddychanie powietrzem 
przepełnionem kurzem wapiennym Lwowa, 
szczerze rozradował. W radości tej i przy 
turkocie kół wyjeżdżających zaledwo u- 
słyszeliśmy „Echa“ wyroków literackich 
p. Stanisława Tarnowskiego, którym re- 
dakcja Gazety Lwowskiej pozwoliła się od- 
bijać o ściany swego fejletonn. 


dnia 15. bm., należy uważać na pół trwo- 
żliwych lub obojętnych, którzy gdyby ks. 
Hauthaler nie był uznany za niewinnego, 
gotowi by byli i swoje głosy oddać za ce- 
nę lodu i bandażów, potrzebnych do za- 
gojenia rany bismarkowskiej! 

Skoda, że sejm bawarski został odro- 
czony, bo świat polityczny rychło by się 
dowiedział o jeszcze większych zmianach 
w opinii panów deputowanych sejmu ba- 
warskiego, których czarodziejski strzał 
Kullmanna z wrogów uczynił przyjaciołmi 
kanclerza cesarstwa niemieckiego. Wła- 
śnie na tem samem z dnia 16. bm. posie- 
dzeniu, na którem minister skarbu odczy- 
tał w Izbie wyższej rozkaz królewski, od- 
raczający sejm aż do dalszego postano- 
wienia, 
rozprawa nad skargą jezuity, hr. Fuggera. 
Prawo udzielrości Bawarji, zawarowane jej 
traktatem, zawartym w Wersalu, podczas 
pobytu tamże Wilhelma, zostało pominięte 
i zapomniane w sprawie hr. Fuggera. Na 
mocy traktatu wersalskiego żadne posta- 
nowienie, oduoszące się do Bawarji, nie 
może mieć prawa bez decyzji tejże. Mini- 
ster spraw wewnętrznych, opierając się na 
uchwałach wojennych, wydał był rozkaz 
hr. Fnggerowi dłatego tylko, że należy 
do zakonu jezuitów, do natychmiastowego 
opuszczenia kraju, pomimo iż hr. Fugger 
jako potomek niemieckiego domu, niegdyś 
udzielnego, miał prawo zamieszkania w 
całych Niemczech. [zba monachijska uzna- 
jąc uchwałą z dnia 3. czerwca skargę je- 
go przeciw wydałeniu za uzasadnioną, tem 
samen protestowała przeciw naruszeniu 
konstytucji, które nastąpiło przez nieu- 
wzgiędnienie prawa, zastrzeżonego Bawa- 
rji. Sprawa wytoczyła się przed Izbą wyż- 
szą, ata odrzucając w dniu 16. bm. skar- 
gę hr. Fuggera, i uznając ją za bezzasa- 
dną, jak tego sobie rząd życzył, przekona- 
ła wszystkich, że sprawa aglomeracji nie- 
mieckiej wielkim postąpiła naprzód kro- 
kiem, skoro na rzecz jej naruszają trak- 
taty, bez legalnego zniesienia onych, ci 
sami, którzy je zawarli. 

Prasa paryska czyni krótkie wzmian- 
kio zamachu na Bismarka, unikając wszel- 
kich długich komentarzy, i traktuje rzecz 
tę zimno i obojętnie, Obszerniej się nieco 
rozpisują dzienniki klerykalne, zapowia- 
dając z powodu wypadku kisingenskiego 
nowy szereg prześladowań dla kościoła 
katolickiego ze strony rządu bismarkow- 
skiego. Univers mniema przytem, że źŹró- 
dła zamachu omal czy nie szukać należy 
w sztuczkach policyjnych, mających na 
celu przyjście w pomoc rządowi. Powsta- 
ło z tego powodu rozdrażnienie w dzienni- 
kach niemieckich, które ciskają mnóstwo 
zjadliwych za to artykułów przeciw Fran- 
cji i jej dziennikarstwu. 

Za następcę ministra skarbu Magne, 
którego, po podanej dymisji, na krótki 
tylko czas zatrzymał Mac-Mahon, wymie- 
niają dzienniki p. Mathieu Bodet, bogate- 
go i zdolnego adwokata przy trybunałe 
kasacyjnym, a zarazem jednego z najwy- 
bitniejszych członków prawego centrum i 
przewodniczącego w komisji budżetowej. 
Donoszą z Hiszpanii, że karliści z wielką 
zostali odparci stratą od oblężenia Puy- 
cerdy, i że oddział Marco Bella zupełnie 
rozproszony. Bilbao jednak wciąż zostaje 
w oblężeniu, a rząd madrycki czyni wysi- 
lenia do liczebnego spotęgowania armii ; 
powołano w tym celn rekrntów, liczących 
od 23 aż do 35 lat. Wiadomość o dostar- 
czeniu przez Anglików do obozu karli- 
stowskiego kilkunastu dział, coraz bardziej 
się stwierdza. 


Sprawozdanie 
z VIII, walnego zgromadzenia Towarzystwa 
pedagogicznego w Przemyślu. 
IL. 


Prezes Sawczyfński otwiera posiedze- 
nie o godzinie 9ej. 

SŚwiechło czyta protokół z pierwszego 
walnego posiedzenia. 

P. dr. Samolewicz czyta protokół z 
posiedzenia sekcji dla szkół średnich, które 
się odbyło dnia poprzedniego pod przewodni- 
ctwem pana Bronisława Trzaskowskie- 
go, i powzięło następne rezolucje: 

a) głównym i pierwszym celem instruk- 
cji w języku niemieckim jest nabycie wpra- 
wy w ustnem i piśmiennem władaniu językiem ; 

b) metoda o nauce języka niemieckiego 
powinna być praktyczna, jakiej używają w 
nauce języków Żyjących, przy czem strzedz 
się należy mechanizmu, w jaki nauczyciele 
mniej zdolni języków żyjących popadają. Przy 
egzaminach wstępnych do szkół średnich na- 
leży od uczniów wymagać dokładnej znajo- 
mości tego, czego się w szkole lndowej nau- 
czyć byli powinni; 

c) obecne podręczniki nie są stósowne. 
Wzywa się przeto zarząd główny, aby się u- 
dał do Wys. Rady szkolnej z prośbą, aby 
w drodze właściwej zająć się raczyła wypra- 
cowaniem podręczników potrzebnych przy 
nauce języka niemieckiego; 

d) sekcja wzywa zarząd główny, aby u- 
dał się do Wys. Rady szkolnej o ponowienie 
usiłowań, aby egzamin z języka niemieckiego 
na całe gimnazjum w połączeniu z egzami- 
nem w języku polskim na niższe gimnazjum 
lub odwrotnie, nadawał zupełną kwalifikację 
nauczycielską w gimnazjnm, jak ją nadaje 
w szkołach realnych; 

e) sekcja wypowiada przekonanie, że wy- 
syłanie skończonych słuchaczów Wydziału 
filozoficznego do Niemiec, celem wydoskonale- 
nia się w języku niemieckim jest bardzo po- 
żądane, wyraża zatem Życzenie, aby Wys. 
Wydział krajowy przez ntworzenie stypen- 
djów na ten cel, przyszedł w pomoc tej po- 
trzebie. 

Są to jak widać bardzo dobrze obmyśla - 
ne rezolucje. 

P. Świechło czyta protokół y posie- 
dzenia sekcji dla szkół ludowych, a miano- 
wicie rezolucje, które wczoraj podaliśmy, któ- 
re też przez zgromadzenie ogólne przyjęte 
zostały. 

Następuje odczyt pani Wechslerowej 
o ogródkach Froeblowskich. Prelegentka zwie- 


toczyła się w tejże Izbie panów. 


dziła zakład wzorowy w Kufstein, zajmo» 
wała się szczegółowo tą kwestją, podaje więc 
nietylko spostrzeżenia innych, ale i Własne 
uwagi. Podaje najprzód zasady psychologi- 
czne nauki w takich ogródkach, opisuje Ży- 
wymi kolorami idealny taki ogródek, opisuje 
tak zwane dary Froebla, pokazując je zgro- 
madzeniu. Zgromadzenie przyjęło żywymi o0- 
kiaskami odczyt pełen treści, tak pełen, iż 
sprawozdanie dosłownie chyba powtórzyćby 
go musiało. 

P. dyr. Trzaskowski dziękuje zarzą- 
dowi za postaranie się o taki pouczający od- 
czyt, stawia wniosek, ażeby Towarzystwo po- 
leciło zarządowi głównemu i oddziałów, aby 
się starały o szerzenie ogródków w kraju. 

P. Romanowicz stawia wniosek, aby 
zarządy starały się o to, aby dotychczasowe 
ochronki przekształcić na ogródki froeblowskie. 

P. dr. Nowakowski czuje się szczę- 


śliwym, że słyszał tak piękny odczyt z ust 
pani prelegentki, i poleca w ioski poprze- 
dników. 


P. Baranowski odpiera zarznt, że wy- 
kłuwanie szpilkami kształtów rysunkowych 
może być szkodłiwe. 

P. prezes Sawczyński robi uwagę, że 
ochronki są na wsiach urządzeniem pożyte- 
cznem. i 
P. Miiller stawia stereotypowy wnio- 
sek o polecenie wydrukowania rozprawy o 
szkole, przeciw czemu zastrzega się redaktor 
p. dr. Samulewicz, aby mu zgromadzenie nie 
narzucało rozpraw nie zawsze stósownych, 
chociaż eo do rozprawy prelegentki dodaje, 
Że starać się będzie o nabycie jej dla szkoły. 

Następnje głosowanie na prezesa Towa- 
rzystwa pedagogicznego. 

Podczas skrutynium czyta p. dr. Nowa- 
kowski sprawozdanie komisji lustracyjnej, 
która znalazła księgi rachunkowe głównego 
zarządu w największym porządku, zgodne z 
sprawozdaniem, Z wydanych 1933 złr. od 
lipca 1873 do lipca 1874, było włnsnego wy- 
datku niezwrotnego tylko około 700. Reszta 
poszła na wydawnictwa, i zwróci nię Z do- 
brym procentem. Komisja Instracyjna wnosi 
0 udzielenie absolutorjum i o podziękowanie 
zarządowi za oględny i oszczędny obrót fun- 
duszowi Towarzystwa. 

Fundusz żelazny Zarządu głównego wy- 
nosił razem 4048 złr.; fundusz obrotowy 
1072 złr. 

Stan kasy jest legalny, zgromadzenie 
przyjmuje wniosek o absolutorjnm. 

Skrutatorowie ogłaszają, iż na 189 gło- 
sających otrzymał pan dr. Zygmunt Saw- 
czyński głosów 168, jest więc wybrany 
prezesem na rok przyszły. Zgromadzenie 
przyjmnje wynik głosowania oklaskami, 

Na dr. Janotę padło głosów dwa, które 
nnieważniono, ponieważ padły na osobę nie 
należącą do Towarzystwa pedagogicznego. 

Następnje głosowanie na wiceprezesa. Na 
190 głosujących otrzymał pan dr. Gerst- 
man 172, wybrany więc został wiceprezesem. 
Głosowano następnie na członków Zarządu 
głównego. Zawieszono posiedzenie na godzinę, 
poczem otwierając posiedzenie na nowo, za- 
biera głos pan dr. Sawczyński, dziękując 
Zgromadzeniu za wybór ponowny na prezesa. 
Sprawa wychowanła jest sprawą miłości, jest 
to sprawa tak dawna jak dawno temu pier- 
wsza para ludzi na świecie Żyła. Wiek dzi- 
siejszy nazywają skąd innad wiekiem pedago- 
gicznym, i nie bez słnszności, ale niezapomi- 
najmy 0 tem, że praktyka powinna stać na 
wysokości teorji. Ale nie zawsze tak się 
dzieje. Są narody zwane pierwszorzędnemi, 
wysoko stojące w teorji pedagogicznej, ale w 
praktyce mężowie ich. okazują się zdrajcami 
swoich teorji. Po mężach bowiem, po Życiu 
całego narodu, poznaje się stopień wykształce- 
nia narodowego. Każdy naród ma swój ję- 
zyk, swoje obyczaje, które wykonawca rozwi- 
jać powinien wedlug prawa bożego. Jeżeli 
zaś narody zwane cywilizowanymi braciom na- 
szym wydzierają cechy narodowe, czyż nie są 
zdrajemi zasad teoretycznych? Mają oni może 
wiedzę, ale brak im miłości, a wtedy teorja 
staje się obłudną a stan takiego narodu jest 
stanem upadku poniżenia, przewrotności. 

Ale rozpatrzmy się n siebie. Jeżeli 
dziecko porwie się na rodziców, czyż nie jest 
źle wychowanem ; jeżeli naród brudzi swoją 
przesżłość, czyż można go nazwać dobrze wy- 
chowanym? Strzeżmy się tego! 

Przeszłość nasza jest idealną! Tego ide- 
alizmu zapierać się nie można, nie można się 
zapierać godeł, które z wysokości pochodzą. 
Nie zaszczepiajmy na gruncie naszym, obcych 
Żywiołów. Trzymający się zawsze dawnych 
godeł; niechaj nam świecą jak pochodnia. 
Prawda będzie ostatecznie tryumfowała. Mło- 
dzież nasza niech będzie wychowana w zasa- 
dach prawości, niech będzie wychowaną sumien- 
nie, niech będzte wychowaną w zasadach zgo- 
dy. Sporów naszych nie przenośmy na pole 
wychowania, kto zaś to robi, ten zbrodnię po- 
pełnia. Pomiędzy sobą zaś nie sprzeczajmy 
się z pretensją nieomylności, ale z pretensją 
nezciwości przekonania. W tym naszym zgro- 
madzenia, które liczy osoby po za] szkołą 
stojące, pracujmy społem, potrzeba nam bo- 
wiem współdziałania wszystkich kias spole- 
czeństwa. Byłoby dobrze, gdyby liczba ezłon- 
ków stann nienauczycielskiego była większą, 
byłoby dobrze, gdyby na 200 mężczyzn za- 
siadło tutaj 600 bobiet. Od matek wiele się 
nauczyć możemy. Oto starać się będziemy, 
aby zastęp nasz wzmocnić elementem macie- 
rzyńskiem. Oto starać się atoli musimy każdy 
z nas w swoim kole. 

Jak w ogródku froeblowskim dziecię za- 
czyna czynność swoją od pracy, tak i my w 
naszym ogródkn pedagogicznym do pracy się 
kierujmy. 

Kończąc dziękuję za zaufaie. 

Rezultat głosowania na członków Zarzą- 
du wykazał, że wybrani zostali prawie 
jednogłośnie pp.: dr. Żuliński Józef, Jan 
Dobrzański, Dziedzicki, Benoni,  Zwierkow- 
ski, Batycki, a większością głosów Krysty- 
niacki, 

Ze Szlązka nadszedł telegram następują- 
cy: Koledzy Szlązacy przysyłają wam pozdro- 
wienie: Niech żyje oświata ludu. 

Następuje rzecz pana Maks. Kawczyń- 
skiego: o stosunku zgromadzeń pedagogi- 
cznych do konferencji krajowej*4 okręgowych. 

Mowcą cechuje konferencję krajową, któ- 
ra wyszła z wyborów nauczycielkich, jako in- 


stytucję, noszącą charakter autonomiczny. Bę- 
dzie ona prawdopodobnie służyła jako ciało 
doradcze dla naszej krajowej magjstratury 
szkolnej. Mowca zbija następnie zarzuty już 
z góry tej instytucji robione, i radzi poprzeć 
ją zaufaniem całego nauczycielstwa, ponieważ 
może dobrze oddać usługi. 

Robi porównanie pomiędzy konferencją 
krajową a walnem zgromadzeniem Towarzy- 
stwa pedagogicznego, następnie pomiędzy 
konferencjami okręgowemi a zgroimadzeniami 
oddziałowenmi. 

Konferencja krajowa w dobrze obmyśla- 
nym programie, objęła cały szereg zagadnień 
metodyczno dydaktycznych, które były dotąd 
głównym przedmiotem naszych obrad. Ponie- 
waż atoli uchwały konferencji będą miały po- 
parcie urzędowe, uchwały zaś zgromadzenia 
tylko drogą petycji pójść mogą, przeto roz- 
prawy nasze mogą stracić na zajęciu. Z dru- 
giej atoli strony konferencja będzie się zaj- 
mowała tylko szkołą, zgromadzenia zaś ma- 
ją się zajmować wychowaniem, zostaje im 
przeto terenu dosyć. 

Zgromadzenie oddziałowe wobec konfe- 
rencji okręgowych, zachowają całą swoją do- 
tychczasową działalność, odbywając się bo- 
wiem co miesiąc, więcej dają sposobność do 
ćwiczeń pedagogicznych. 

Zgromadzenia wałne będą się jak dotąd 
zajmowały petycjami, zabiegami, któreby 
szkolnictwo rozwinąć, a zarazem byt mate- 
terjalny i moralny nauczycielów poprawić 
mogły. 

Lecz nie czekajmy, aż w drodze urzędo- 
wej coś dla na się uczyni, zajmiejmy się 
sami poprawieniem naszego losu, chwyóćmy 
się zasady własnej pomocy, która już 
wielu pomogła, więc i nam pomódz może. W 
tym celu stawia mowca wniosek, aby połączyć 
z Towarzystwem  pedagogicznem Towa- 
rzystwo pomocy pośmiertnej. 

Jeżeli cokolwiek może zatruć spokój po- 
deszłego w wieku nanczyciela, to los jego 
wdowy i sierót w pierwszych czasach po je 
go zgonie. Wdowa taka zmuszona opuszczać 
mieszkanie, szukać innego schronienia, pozba- 
wiona pensji w smutnem znajduje się położe- 
niu. Aby wdowom takim przyjść w pomoc, 
związmy się w Towarzystwo. Jeżeli zaś bę- 
dzie 1000 członków, a umrze który z nas, 
złożymy po 25 centów, co wyniesie 250 złr.; 
na fundnsz żelazny 50 złr., a wdowie dajmy 
200 złr., a niewątpliwie pomoc jej przynie- 
siemy, Towarzystwo takie istnieje już w 
Wielkopolsce, gdzie wdowy otrzymują 330 zł. 

Mowca proponuje następnie założenie 
Towarzystwa spożywczego nanczy 
cielskiego. Zbieramy się w oddziałach do- 
syć często. Czyż nie możemy dla wszystkich 
członków oddziału sprowadzić naraz główniej- 
szych potrzeb życia, jak kawy, cukru, mąki, 
sukna i płótna z pierwszej ręki i podzielić 
stosownie do żądanej ilości? Każdy z nas 
oszczędziłby sobie przezto kilkanaście ztr. 


rocznie, co przy szczupłych dochodach jest 
rzeczą pożądaną. 
Dalej proponuje mowca połączenie się 


Towarzystwa pedag. z galicyjskiem Stowu- 
rzyszeniem urzędników lub inną instytucją 
pożyczkową, aby nastręczyć dla nauczycieli 


sposobność nabycia sumiennego kredytu. 
Kończąc stawia wniosek, sby zgroma- 


dzenie propozycje jego zarządowi głównemu 
do zbadania, resp. przyjęcia poleciło. 

P. Romanowicz sprzeciwia się pro- 
pozycjom poprzednim a mianowicie zastrzega 
się, aby nie sądzić, że zjazdy pedagogiczne 
stracą na moralnem znaczeniu wobec konfe- 
rencji krajowej. 

P. Miller broni 
skiego. 

Zgromadzenie przyjmuje jednogłośnie 
wniosek p. K. Następują wnioski członków, 
których było 15, z których 13 oddano zarzą- 
dowi do uwzględnienia. 


wniosku Kawczyń- 


Po przeczytaniu protokołu posiedzenie 
zamknął prezes, zapraszając członków na 
wspólny obiad, który się odbył na dworcu 


kolei żelaznej. 

Bardzo wesoło odbyła się ta uczta przy 
dźwiękach muzyki i wśród wymownych toastów. 

Pan prezes Sawezyński wniósł toast 
na cześć Najjaśn. Pana. Komisarz rządowy 
na Towarzystwo pedagogiczne. P. dr. Nowa- 
kowski na miasto Przemyśl. P. burmistrz 
Waygart na zgromadzenie walne. P. Kaw- 
czyński na prezesa Sawczyńskiego. P. Ro- 
manowicz na nauczycielstwo. - 

Już przed miesiącem zaprosi ks. Adam 
Sapieha członków Towarzystwa pedagogiczne- 
go do Krasiczyna, gdy będą odbywać walne 
zgromadzenie w Przemyślu. A chociaż już w 
sobotę skończyły się posiedzenia zgromadze- 
nia, i część jedna członków odjechała, to je- 
dnak przeszło dwieście nauczycieli pozostało 
eszcze w Przemyślu i w niedzielę wzięło u- 
dział w wycieczce do Krasiczyna. Księcia 
Adama S. nie było w domu, gdyż z powodu 
stanu zdrowia, wyjechał był już dawniej do 
kąpiel morskich w Belgii. Księżna Ada mowa 
Sapieżyna jako gospodyni przyjmowała nau- 
czyciełstwo, które przybyło do  Krsiczyna 
na podwodach przysłanych przez  księżnę. 
Sześćdziesiąt fornalek, na każdej po 3, 4 pe- 
dagogów, długim szeregiem ruszyło z Prze- 
myśla o godz. 7. rano do Krasiczyna, gdzie 
stanęło o ósmej. Podzielono się na grupy, 
ażeby obejrzeć zamek krasiczyński, i piękny 
ogród, bardzo starannie utrzymany i okolicę; 
potem nastąpiło śniadanie w nlicy lipowej, 
gdyż nie było lokalności tak obszernej, w 
którejby tyle osób pomieścić się mogło. Po 
śniadaniu udano się na mszę, do parafialnego 
kościoła, gdzie nauczyciele na chórze śpie- 
wali po polsku i rusku. Nastąpił później 
obiad, również w alei lipowej. Starano się 
podziękować księżnie za staropolską gościn- 
ność i uprzejmość toastami na cześć jej ro- 
dziny. Koło godziny 3ej popołndniu ruszono 
na powrót na tych samych podwodach do 
Przemyśla. 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


W niedzielę odbyła się stosowńie do 
zapowiedzianego programu wycieczka kasyna 
mieszczańskiego do Stryja, której wzięło u- 
dział 763 osób ze Lwowa. Pociąg umyślny 


wyszedł z dworca koleł czernłowieckiej o godz, 
1 i stanął o godz. 3 w Stryju, gdzie go po- 
witały salwy możdzieżowe. Na dworcu -kolei 
oczekiwały tłumy ludności stryjskiej i repre- 
zentanci zwierzchności gminnej z p. burmi- 
strzem na czele, który powitał przybyłych 
krótką przemową. Niezatrzymując się długo 
na peronie, pospieszyli wszyscy do ślicznej 
Olszynki, gdzie wkrótce przybyła i muzyka 
wojskowa. Niebawem też rozpoczęły się ocho- 
cze tańce i trwały do późnego wieczora, po- 
czem w oświetlonym ogrodzie tysiącami lam- 
pionów. spalono ognie sztuczne. Po godzinie 
10. wieczorem skończyła się zabawa, o go- 
dzinie zaś trzy kwandranse na 11. pociąg 
ruszył z powrotem do Lwowa. unosząc z sobą 
publiczność. wybawioną lecz po większej czę- 
ści za to mocno wygłodniałą; komitet bowiem 
urządzający wycieczkę o wszystkiem nieza- 
pomniał prócz najważniejszej rzeczy to jest o 
potrzebach żołądka i nie podobno nie uczynił 
by dostarczenie ich w jakimbądź względzie 
ułatwić. Niespodziewano się zapewne by w 
takiem mieście jak Stryj pożywić się nie- 
można było; tymczasem mieszkańcy Stryja 
nieprzywidując znów z swej strony tak li- 
cznego zjazdu byli kompletnie z zapasami 
nieprzygotowani, Należy się słówko uznania 
organom kolei arcyks. Albrechta za uprzej- 
mość i zapobliegliwość w czasie zjazdu. 

Dnia 19. b. m. odbyło się losowanie z 
fundacji Łodzi Ponińskiego dla rękodzielników. 
Po nabożeństwie w katedrze o godz. 8. odpra - 
wionem, komisja udała się do zabudowania 
Stowarzyszenia czeladzi katolickiej. Ciągnie- 
nie rozpoczęło się o godz. w pół do l0tej. 
Pierwszą wygranę wyciągnął Ludwik Danłe- 
wicz garacarz urodz. 1839 wę Lwowie, w 
kwocie 822 złr.; 2gą Józef Koźniak, stolarz 
nrodz. 1849 w Stobiornej 685 złr.; dcią Jan 
Pycha, krawiec urodz. 1828 w Zamarstyno- 
wie 598 złr., 4tą Józef Świechło , szewc 
urodz, we Lwowie 1839 411 zir. Każdy z 
wygrywających ofiarował po kilka złotych na 
„Gwiazdę* i Stowarzyszenie czeladzi kato- 
liekiej, 


„Walne zgromadzenie członków To- 
warzystwa* przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, odbędzie się dnia 26. lipca w połn- 
dnie w dużej sali radnej. Porządek dzienny 
zostanie płakatami ogłoszony. Dla ważności 
spraw mających przyjść pod obrady, nprasza 
się o liczny udział, Z dyrekcji Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie. 

Jeszcze 0 komecie Coggi, zniża się 
on coraz bardziej pod poziom, Zachodząc 
przybiera niezwykłe rozmiary. Z pomiędzy 
siedmiuset kilkudziesięciu komet dotychczas 
znanych malo wybraćby można równych mu 
długością świetlanego pasa, jaki ciągną za 
sobą zawsze ci awanturnicy niebiescy. Pas 
nie odznacza się blaskiem, tak jak i sam ko- 
meta, a jednak przenosi wszystkie zjawiska 
kometowe o jakich pamięć zaświadczyć może. 
Pas ten a raczej blady słup światła ku za- 
chodowi pochylony, mógł mieć wczoraj 30 
stopni długości jeśli nie więcej, sięgał od 
podstaw widnokręgu aż po pierwszą konstel- 
lację widzialną dla oka, a znajdującą się z 
prawej strony wielkiej niedźwiedzicy, Grwia- 
Żdzista część komety onegdaj już w brzasku 


zachodnim bystremu tylko bardzo oku widzieć 
się dawała. Za parę dni skryje się zupełńie 


pod poziom. 


— Nad. 16. b. m. odbytych egzaminach 
w szkole leśniczej lwowskiej, ważną bardzo 
wiadomość dla rozwoju tego zakładu nauko- 
wego udzielił obecny delegat rządowy p, Let- 
tner. Oświadczył on bowiem, „że e. k. mi- 
nisterstwo zatwierdziło projekt stałej szkoły 
leśniczej we Lwowie, na założenie jej prze- 
znaczyło 7000, na roczną zaś subwencję 5000 
złr. z funduszów państwowych.“ Wydział 
krajowy zakapił realność dla pomieszczenia 
szkoły przy ulicy Mikołajowskiej; z przyszłym 
więc rokiem szkolnym będziemy mieli już 
stałę szkołę leśnictwa, tyle pożądaną dla na- 
szego krajn, obfitnjącego w lasy w większej 
bardzo części w zupełnem zaniedbaniu będące. 
Pp. Maksymilian Abranson b. artysta 
teatrów warszawskich, deklamator i Posse, 
śpiewak z Pragi, po daniu dzisiaj koncertu 
w Zakładzie kąpielowym Truskawieckim, za- 
mierzają udać się z tamtąd do Sambora, w 
celu urządzenia tam koncertu na dochód po- 
stawienia pomnika dla $, p. Aleksandra Cho- 
deckiegu, pewni będąc, iż Żnajdą u mieszkań- 
ców miasta poparcie w urządzeniu przedsta- 
wienia na cel tak szlachetuy. Program kon- 
certu w Truskawcu jest doborowy i bardzo 
rozmaity, między innemi jest scena drama- 
tyczna ze „Zbójców* Schillera. 

Pan A. H. Kirkor, mieszkający obecnie 
stale w Krakowie, robił niedawno z polecenia 
akademii umiejętności wycieczkę w celach 
archeologicznych na Pokucie. Złeżył on o- 
becnie jak donosi jeden z dzienników kra- 
kowskich, akademii, przywiezione zabytki i 
zdawał sprawę o rezultatach swych badań na 
posiedzeniach komisji archeologicznej i sekcji 
archeologiczno-antropologicznej. P. Kirko zwie- 
dził powiaty horodeński, tłnmacki, śniatyński, 
kołomyjski i obertyński. Badał jaskinie, szańce 
warowne, szlaki wędrowne i inne zabytki, jak 
kopce etc.; oprócz kilku dużych kopców, roz- 
kopał p. K. kilka mogił. W jeduej z pierw* 
szych znaleziono kilkanaście sztuk pięknych 
okazów broni i narzędzi kamiennych; W dru- 
gich zaś w każdej kościotrupa íi rozmaite 
ozdoby z epoki hronzowej. Wydobyte kościo- 
trupy, przywiezione zostały do Krakowa, 
wraz z ozdobami, składającemi się z pier- 
ścieni, kólczyków, gnziczków, wieszadeł na 
szyję, pierścieni z kości etc. - 

Na korzyść Towarzystwa bratniej po- 
mocy w Paryżu, przybyło do kasy lwowskiej 
z koncertu danego w Truskawcu, na ręce 
Mieczysława Darowskiego 50 złr., od ks, Piąt- 
kowskiego O. Dominikana w Podkamieniu 5 
złr., razem 55 złr. Składając w imieniu ko- 
mitetn pośredniczącego między krajem a Pa" 
ryżem, serdeczne, podziękowanie, upraszam 0 
dalszą pomoc dla weteranów polskich w Pa- 
ryżu, na ręce ks. Ufryjewicza przeora A 
Dominikanów we Lwowie. Wiktor Wiśniewski, 
W czwartkowym numerze Dziennik 
Polski doniósł o ajencie policyjnym, który 
narobić miał hałasu w traktyjerni Finka, tak 
iż się goście obnrzyli. Jacy tO byli goście, 
łatwo domyślić się gdy powiemy, iż Fink nie 
chciał przyjąć pisma urzędowego e. k, 


dyrekcji policji, dla tego że napisńne było 
po polsku, a ów ajent oburzył się przeciwko 
temu, iż człowiek, co trzydzieści kilka lat je 
chleb polski i na nim utył, tak poniewiera 
językiem polskim, a domaga się ażeby mu 
pismo w niemieckim doręczono języku! I za 
takie postępowanie ajenta policyjnego Dzien- 
nik Polski polski obrzucił go błotem, zamil- 
czawszy 0 przyczynie sporu. 
Dr. Schenk, prezydent lwowskiego 
wyższego sądu krajowego, wyjechał dnia i8. 
bm. ze Lwowa za sześciotygodniowym urlopem. 
Dnia 17. bm. wieczór odebrał sobie Ży- 
cie wystrzałem Z pistoletu w debrach koło 
stawu Pałczyńskiego 19-letni uczeń szkół re- 
alnych A. K., syn tutejszego ©. k. urzędnika. 
Powodem samobójstwa była chorowitość. — 
Józefa Ehrenfeld, 15-letnia córka cieśli za- 
żyła przedwczoraj w zamiarze samobójczym 
witryolu. Przeniesiono ją z pomieszkania ro- 
dziców za rogatką Zółkiewską do powsze- 
chnego szpitalu. Wczoraj nieszczęśliwa po 
dłuższych cierpieniach zakończyła życie w 
szpitalu. Miał ją do samobójstwa skłonić żal 
z powodu posądzenia o tajemne stosunki mi- 
łośne. 


Dnia 11. bm. wszczął się pożar w le. 
sie dworskim panstwa Pawłowskiego, w sta- 
rostwie  Kamioneckim i do dnia 14. bm. nie 
mógł ugaszony, gdyż mieszkańcy Pawłowa 
odmówili pomocy. Dopiero dnia 15. bm. przy 
pomocy Żandarmerji zdołano stłumić pożar, 
który zniszczył dziesięć niorgów wysokopion- 
nego boru szpilkowego. Gaz. Lwow, 
Dnia 15. lipca w Krakowie odbyło się 
posiedzenie komisji historycznej, na którem 
powzięto do wiadomości korespondencję dr. St. 
Smolki z podróży jego naukowej do Wielko- 
polski; uchwalono wnioski przedstawione przez 
komitet redakcyjny o porządku wydawnictw 1 
wynagrodzeniu za różne kategorje pracy wy- 
dawniczej. Dr. Bobrzyński wnióst wydanie 
kodexu praw i przywilejów nadanych sądowi 
wyższemu, prawa magdebnrskiego w Krakowie 
oraz ważniejszych zapisów z przechowanych 
aktów tego sądu. Członek komisji Bohdan 
Łuszczyński złożył do użytkn komisji wykaz 
„Oblat Castri Cracoviensis“ od 1572—1792 z 
szczegółowym indeksem: 

— QOdbieramy następujące pismo: „Pod- 
pisani członkowie stowarzyszenia dyetarjn- 
szów galicyjskich poczytnją sobie za obowią- 
zek panu Żółkiewskiemu dotychczasowemu 
dyrektorowi i skarbnikowi tegoż Stowarzysze- 
nia za jego gorliwe i bezinteresowne zajmy- 
wania się sprawami, niemniej też za jego 
pracę około wzrostu i dobra Stowarzyszenia 
wskntek czego fuudusze tegoż początkowego 
stowarzyszenia za jego wpływem większymi 
datkami wspomożone zostały — w końcu za 
bezpłatne adzielanie wykładów o ustawie hi- 
potecżnej i odnosnej manipulacji, przezeo nie- 
tylko członkom udział biorącym ale też i dla 
kraju się przysługując przysposabia tym spo- 
sobem zdolnych ludzi do prowadzenia ksiąg 
gruntowych — wyrażamy niniejszem nasze 
podziękowanie z prośbą o dalsze łaskawe 
wspieranie i przyjęcie nadal zarządu nad tem 
stowarzytzeniem.* Następuje dwadzieścia jeden 
podpisów, których dla braku miejsca nie dru- 
kujemy. 

Rada szkolna złoczowska zaprenume- 
rowała Gazete pszczelniczą dla 48 szkół swego 
okręgu. Podajemy tę wiadomość z przyjem- 
nością, gdyż ona budzi nadzieję, że pszczel- 
nictwo przy tak skutecznej protekcji nietylko 
wkrótce przyczyni się do polepszenia losu na- 
uczycieli, ale i zdrowe zasady prowadzenia pa- 
siek staną się własnością ludu. 

Rząd przysłał z Wiednia do Galicji 
radcę miniterjalnego pana Horziuka, do przed- 
sięwzięcia poszukiwań górniczych. P. Hor- 
zinek udał się najpierw w Złoczowskie, gdzie 
są podobno ślady pokładów węgla kamiennego, 


Stare Bohorodczany. I u nas dzię- 
ki Bogu, staraniom ks, delegata Aleksego Za- 
klińskiego, zaprowadzono wstrzemięźliwość. 
Na św. Piotra i Fawła, po solennem nabożeń- 
swie przez ks. posła odprawionem, po wyka- 
zaniu przez niego ludowi zgubnych dróg, 
któremi kroczy na zaprzepaszczenie swoje a 
ku uciesze „diawoln Żydiwskomu,* zapisało 
się w pierwszej chwili około 100 włościan w 
księgę przyrzeczeń wstrzemięźliwości, umyślnie 
do tego sporządzoną. Chwała się należy za 
to ks. Zaklióskiemu, powstrzymanie bowiem 
ludu od pijaństwa, jest koniecznym warunkiem 
jego oświaty i dobrobytu. Równocześnie za- 
wiązał ks. Zakliński i Towarzystwo czytają- 
cych, do którego także kilkunastu włościan 
przystąpiło. 

Czytelnia byle tylko nie była wyłącznie 
rnską i wstrzemięźliwość, mamy nadzieję, 0- 
pamięta, nieszczęśliwych a gnębionych włościan 


naszych żydowskim słowem, manewrami i 
wódką. 

W ślad za aktem na św. Pawła doko- 
nanem, uchwaliła Rada gminna staro-bohorod- 
czańska na drugi dzień wydalić wszystkich ży- 
dów, wałęsających się po wsi bez pozwolenia 
i bez wykazania swojej przynależności do 
gminy, a którzy zwykle łazili od chaty do 
chaty, aby coś wytumanić, wydurzyć lub po 
prostu ukraść. Także uchwalili na tem samem 
posiedzeniu, zawezwać Incia Wattenborg, któ- 
ry krociowego majątku z chłopów się dorobił, 
aby robotnikom zarobki ich w sobotę wieczo- 
rem, a nigdy w niedzielę nie wypłacał; gdyż 
przeto lud przez całą niedzielę do karczmy, 
a nie do cerkwi zagląda. Donosząc wam o 
tem, Życzymy tylko ks. Zaklińskiemu wytrwa- 
łość i silnej woli, aby z raz obranej drogi 
nie ustępował, i trzymał się zasady „przez 
lud dla ludu“. 

Odnośnie do wiadomości w „Pokłosiu* 
ostatniem podanej, że rabini całego świata 
radzą nad zgubą Gazety Narodowej mogę 
się z gazetą podzielić nową wiadomością i 
pewną w tem, iż już od miesiąca przebywa 
rabin wiżnicki, który przeprowadzał wybory 
do Rady państwa i o czem w swoim czasie 
Gazecie było doniesionem, w Ottyni i koło Sta- 
nisławowa ; że ze Stanisławowa przez drugie 
ręce odbiera (Gazetę Narodową, i że odby- 
wają się narady tygodniowo pod prezydencją 
szanowego żydowskiego ministra, nad sposu- 
bem, przewidzianem w Pokłosiu z dnia 14. bm. 

Baczność i obrona własna, bo rabinów 

zbór w środkach przebierać nie będzie, a i 
my z naszej strony nie mamy obowiązku strze- 
żenia ich przed obroną ludu. 
Z pod Sembora. Zwierzchność gmin- 
ną Sąsiadowic prosi nas o umieszczenie na- 
stępującego sprawozdania: W dniu 14. bm. 
odbył się egzamin w szkole ludowej w Są- 
siadowicach pod przewodnictwem ks. przeora 
Juliusza Czastka. Postawa już i spojrzenie 
każdego ucznia było śmiałe i wesołe. Odpo- 
wiedzi zaś jakie dawali pewne a nie lękliwe, 
świadczą o prawdziwej miłości i przywiąza- 
niu łączącem tę dziatwę wiejską z nauczy- 
cielem p. Władysławem Śmiałowskim. Ucznio- 
wie czytali powoli nienagannie, ustępy prze- 
czytane umieli opowiedzieć, zwlaszcza 0 ogro- 
dnictwie i o pszczelnictwie opowiadali płyn- 
nie czystą polszczyzną. Umieli także wytłu- 
maczyć przyczynę zjawisk napowietrznych. 
Z gramatyki i z nauki pisowni odpowiadali 
dobrze, co udowodniali dyktandem. Wiersze 
wygłaszali na pamięc wiernie i z uczuciem. 
Zadania arytmetyczne zastosowane do zakre- 
su przyszłego powołania rozwiązywali z pra- 
wdziwą znajomością rzeczy. Wszystko to prze- 
platane było pieśniami odśpiewanemi czysto i 
harmonijnie. Po egzaminie rozdano książki i 
obrazki z modlitwami w darze od Rady po- 
wiatowej samborskiej i ks. przeora, Wszy- 
stkim uczniom. W końcu osobiście zaprosiła 
pani hrabina Emilia Dunin dzieci w liczbie 
65 na traktament do dworu, podczas którego 
to gościnnego przyjęcia podarunkami wszy- 
stkie dzieci obdarzyła. Jeden z uczniów krótką 
przemową wskazał nieocenioną dobroć i pa- 
mięć o szkołę, a chcąc okazać głęboką wdzię- 
czność za, dzięki złożył w imieniu wszystkich 
kolegów państwu hrabstwu Janowi i Emilii 
Dunin. 

Zwierzchność gminna poczytuje sobie za 
święty obowiązek postępy uczniów i takie 
czyny szlachetne dla szkoły, podać do publi- 
cznej wiadomości i dzięki składa tym wszy- 
stkim, którzy czemkolwiek i jakkolwiek przy- 
czyniają się o dobro szkoły Sąsiadowickiej. 

Sąsiadowice dnia 16. lipca 1874. 

Piotr Kańczuga, wójt, Sobestian Koza- 
rowicz, 48880T. 


(M. L) Z pod Zaleszczyk. Wszel- 
kiego rodzaju plagi mianowicie: cholera, za- 
raza na bydło, gradobicie i powodzie ustały 
i nie zrobiły znacznych spustoszeń w naszych 
okolicach; a tegoroczny spodziewany plon 
zboża, rokuje najobftszy zbiór — ale plaga 
Żydowskiej lichwy, wyzyskiwania i wywłasz- 
czenia włościan z mienia, a w następstwie 
i godności człowieka, nieustaje w naszej oko- 
licy; a jeśli stan ten trwać będzie ze 20 lat, 
to zobaczymy u nas zupełny przewrot socjal- 
ny. Wrócą stosunki stokroć gorsze jak były 
za czasów poddaństwa, jedni staną się helo- 
tami żydowstwa, a drudzy napełnią kryminały, 
Jeżeli jaka ustawa prawodawcza niepołoży ta- 
my tegoczesnym opryszkom materjalnego i mo- 
ralnego bytu ludu ciemnego na wsi, to będzie 
miał rząd dnżo kłopotów a może i krwawe 
starcia do zwalczenia. Ktoby wątpił o rzeczy- 
wistości słów naszych, niechaj po wsiach prze- 
jedzie się i wypyta o sposoby nabycia, czy to 
tytułem zastawn czy procentu, dzierzawy lub 
własności pól chłopskich; a pewnie zgrozą go 


napełni podłe i podstępne wyzyskiwanię uło- 
mności ciemnych  sielskich mieszkańców. 
Wszakże bank włościański lwowski mógłby 
ochronić od owego Żydowskiego zdzierstwa, 
i być zbawieniem włościan. Niestety jego 
działanie jest więcej odstraszające petenta 
o pomoc pieniężną, jak Żydowska szałbiercza 
lichwa. Chłop musi bowiem dobrze nachodzić 
się, naczapkować, naczekać się w przedsionku 
pp. Agentów i Notaryuszów, zanim po tygo- 
dniach i miesiącach dostanie pewną wydatka- 
mi I widerkanfami uszczupłoną kwotę, na którą 
już żydki czatują. Gdy zaś chłop ociężały 
i nieświadomy skutków prawnych nieakuratno- 
ści, nieuiści w terminie raty, zlicytują szybko 
eały jego grunt za kilkadziesiąt reńskich dłu- 
gu, który mu jak się ostatecznie pokazało 
niepomógł, tylko pogrążył w większą jeszcze 
przepaść i przyspieszył utratę całego mienia. 
Żydzi odbierają chłopom częściowo kawałki 
pola, odpowiednie ich narosłej z bagatelnej su- 
my pretensji, nie tak więc prędko i nagle 
bywa chłop ogołoconym z ojeowizny i rzucony 
na nędzę bez przytułku, jak przy pożyczce 
z uprzywilejowanego banku rustykalnego', za- 
łożonego w celach humanitarnych. 

Właśnie przed paru tygodniami zlicyto- 
wano w Zaleszczykach dwa całe grunta chłop- 
skie z 3ma chałapami z Kołodrupki przy zmo- 
wie żydów za bezcen. Wartość tzch grantów 
podawali znawcy na 2600 złr,, gdy tymcza- 
sem za 500 złr. sprz. dano. — 'Pretensja zań 
bauku włościańskiego niowynosiła 200 złr. 
a brakować miało tym chłopom do spłaty ma- 
łej sumy bo około 60 złr. której tak prędko 
zebrać i uiścić nie mogli. Pytam się czy go- 
dzi się sprzedawać w takich okolicznościach 
i tym sposobem wyzuć zupełnie chłopa z mie- 
nia; gdy na zaspokojenie bankowej pretensji 
wystarczyłoby najwięcej 2 morgi pola, których 
cena u nas jednego morga do 200 złr. do- 
chodzi? Chłopom niemogło w głowie się po- 
mieścić, jak się to stać mogło, że ich wypę- 
dzono z grnntu za tak mały dług, którego 
spłacić chwilowo byli w niemożności, a teraz 
należną sumę p. Agentowi wyliczyć są gotowi. 
Grozili nawet czynny opór stawić, ale ludzie 
rozumniejsi wyperswadowali im, że to się pra- 
wnie dzieje takie odzieranie z mienia, i wy- 
mogli na nich Że założyli rekurs do wyższego 
Sądu. Oby tylko raczyła wyższa instancja 
uwzględnić krzywdę tych ciemuych ludzi i u- 
chronić ich od zupełnego upadku wraz z fa- 
milją. Bank włościański z większym niezawo- 
dnie jeszcze zyskiem finansowe operacje swe 
uskateczniałby, gdyby ostrożniejszym był w wy- 
borze swych agentów i kierując się nie tylko 
prawem ale i względami ludzkości, tyle sprze- 
dawał z gruntów chłopskich na zaspokojenie 
swoich pretensyj, ile wysokość tychże wyma- 
ga, nie zaś jak to teraz czyni, za kilkadzie- 
siąt reńskich cały komplet gospodarstwa sprze- 
dawał. Dzisiaj już nawiasowo powiedzmy, że 
całość gruutów włościańskich znika zupełnie, 
albo też uszczupia się ad minimum podziałem 
między członków familii, Niemile dotyka tu 
każdego bezwzględność banku włościańskiego, 
tak dobrze ze swemi pretensjami zabezpie- 
czonego. Zyczeniem też ogólnem jest, aby 
bank raczył pobłażliwiej z ciemnym ludem po- 
stępować, aby nie brać go we dwa ognie z 
żydami, a zwlekających spłaty rat, przez sek- 
westr lub sprzedaż pojedyńczych tylko kawał- 
ków pól do oddania zmuszał; ażeby wreszcie 
dla hamanitarnych powodów od znpełnej ruiny 
i zagłady mienia ile możności włościan ochro- 
nić raczył, 


— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 
Zalecamy muzykom najnowszą kompo- 
zycję niestrudzonego a wielce utalentowanego 
naszego muzyka-kompozytora wydaną p. t. 
„Quatuor (Re majeur) pour Deux Violons, 
Viola et Violoncelle, composé et dédiė à Mon- 
sieur Albert de Sowiński par Ladislas Tar- 
nowski.“ Vienne, V. Kratochwill, editeur de 
musique 1. Rothenthurmstrasse 4, 
Nakładem J. Ungra, pod redakcją Fi- 
lipa Sulimierskiego wychodzi w Warszawie 
Wędrowiec. Treść nr. 236: Archipelag ma- 
lajski, ustęp z podróży Alfreda Russel Wal- 
łace (z czterma drzeworytami); Pięćset ty- 
sięcy funtów szterlingów, powieść Amelii B. 
Edwardt, przekład L. Kaczyńskiej; Sto dwa- 
dzieścia dni na około świata, podróż odbyta 
przez Plauchut (c. d.); Sprawozdanie nauko- 
we; Nowości geograficzne, literackie, nauko- 
we, teatralne, sztuki piękne, społeczne, prze- 
mysł i handel, komunikacje, nekrologia. Jako 
dodatek redakcja dołącza arkusze dzieła p. t. 
„Przechadzki na około ziemi*, odbytej w roku 
1871 przez Hiibnera. Obecnie dołącza ar- 
kusze już drugiego tomu. 
Wyszedł w Warszawie (1874) prze- 
kład dzieła K. Flammariona p. t. „Opowiada- 
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lego Kopystyńskiego na jego prośbę w tym 
samym charakterze do Krakowa a na jego 
miejsce mianował zastępcę nadrokuratora 
państwa w Krakowie Adolfa Brasona pro- 
kuratorem państwa w Nowym Sączu. 

Minister sprawiedliwości przeniósł sę- 
dziego powiatowego w Sokalu Paulina Mo- 
szyńskiego na jego prośbę w tym samym 
charakterze do sądu powiatowego w Ty- 
śmienicy i mianował sędziami powiatowemi 
o okręgu lwowskiego wyższego sądu kra- 
jowego adjunktów sądu powiatowego: Ju- 
liana Rużyckiego w Kulikowie do Niemi- 
rowa, Ottokara Ansiona w Stryju do Ko- 
marna i Longina Rozankowskiego w Bro- 
dach do Sokala. 

Petersburgski Goniec urzędowy ogła- 
sza nstawę o zakazanych stowarzyszeniach, 
która znosi dotychczasowe surowe posta- 
nowienia; i karę za udział w takich towa- 
rzystwach dokładniej niż dotąd określa. 

We Francji przesilenie ministerjałne 
trwa dalej. Decazes czyni kroki do zała- 
twienia sytuacji. Broglie miał zająć się 
złożeniem nowego gabinetu, ale usiłowania 
jego rozbiły się o opór skrajnej prawicy, 
która nie chce brać udziału w organizacji 
władzy prezydenta. 


nia o nieskończoności. Lnmen Historja ko- 
mety. W nieskończoności.“ Ska stronic 342. 
— Pisaliśmy niedawno o litografowanym 
portrecie znakomitego rysownika Piwarskiego 
wydanym w Warszawie przez Gersona. We 
Lwowie znajduje się portret Piwarakiego, ro- 
biony przez niego samego akwarelą. Wyobra- 
ził siebie z kieliszkiem w ręku wznoszącego 
zdrowie solenizantki a blizkiej swojej krew- 
nej, portret ten przysłał bowiem w liście do 
Lwowa w dzień jej imienin. Dzisiaj krewna 
ta jego (mieszka przy ulicy Teatyńskiej 14) 
stara i słaba, zmuszona rozstawać się z pa- 
miątkami i ten portret gotowa jest sprzedać. 
O gotowości tej donosimy amatorom kolekcji 
w mniemaniu, że zrobimy im przysługę, prac 
bowiem oryginalnych a zwłaszcza akwarelą 
robionych, bardzo mało zostało po Piwarskim. 
— W Warszawie wyszła (1874) z dru- 
ku „Pamiątka z Łagiewnik“ z noweasną do 
św. Antoniegó przez księdza G. Grabo- 
wskiego. 
Nowy wynalazek sądowy. Przy- 
pomną sobie czytelnicy sprawozdanie 0 84- 
dach publicznych w Rozniatowie, którego wy- 
rokiem skazany został pisarz pokątny Fruch- 
ter, za oszczerstwo adjunkta sądu Rożniato- 
wa na 14 dni aresztu; w skutek rekursu prze- 
prowadzono powtórną rozprawę w Samborze 
i wyrok wypadł na 30 dni aresztu; obecnie 
odsiadnje Fruchter ten areszt. ale jak? po- 
słuchajcie bo to ciekawa illustracja naszego 
sądowictwa! o to p. prezydent sądu sambor- 
skiego pozwolił odsiadywać areszt w Rożnia- 
towie; a tam złożył żydek jakiś (a raczej 
Fruchter sam pod jego firmą) 3 czy 4 złr. 
jako zapłatę za 28 dni roboty aresztanta 
Fruchtera i wziął go niby na ten czas jako 
dozorcę tartaku; tartak ten leży więcej jak 
:/, mili za miastem, tam sobie sam, rozumi 
się bez żadnego dozorcy, odbywa spacery, 
tam sobie założył biuro, i spędza czas miłe, 
a nawet korzystnie dla swojej kieszeni, drwiąc 
głośno z sądu i wyroków; na noc wraca niby 
do aresztu, tj. do pokoju, który mu sędzia 
kazał wybielić, wymyć, wyświeżyć na przy- 
jęcie takiego dygnitarza, i tam przebywa w 
gronie rodziny, Żony i dzieci, A cóż, czy nie 
ciekawy ten nowy sposób wykonania wyro- 
ków? nie Bążto najokropniejsze drwiny? to 
też oburzenie doszło do najwyższego stopnia; 
z przerażeniem pytamy: dokąd zajdziemy ta- 
ką drogą? ja zaś śmiem zapytać: czy wie 
o tem czcigodny p. prezydent Schenk? sądzę 
Że nie; niechże się niniejszem dowie, a bę- 
dąc tak wysoce sprawiedliwym jakim go zna- 
my, zapewne nie odmówi zasłużonej nagrody 
naczelnikowi sądu Rożniatowa; za ten nowy 
wynalazek; może nawet ciekawy będzie zba- 
dać tajniki tej uprzedzającej przyjażni sę- 
dziego i pokątnego pisarza; a proszę nieza- 
pominać, że to areszt za oszczerstwo adjunk- 
ta, zatem kolegi! P. Schenk może nawet bę- 
dzie ciekawy, dlaczego prokurator Rozniato- 
wa się nie odezwał, i kto on? A. A. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


, Schweinfurt d. 20. lipca. Wypuszcze- 
nie z więzienia ks. Hanthalera nastąpiło 
w skutek pomyślnych dla niego świadectw 
władz austrjackich, tak świeckich jak i 
kościelnych, chociaż świadek jeden zaprzy- 
siągł, iż widział go rozmawiającego z 
Kullmanem przed samym zamachem. 

(Ks, Hanthaler chciał widzieć Bismar- 
ka i dopytywał się wszystkich i Kulmana, 
kiedy on wyjeżdża. P. r.) 

Madryt d. 20. lipca. Dekret rządowy 
ogłasza stan oblężenia w całej Hiszpanii; 
zarządza sekwestrację majątków tych 
osób, które służą karlistom, i użycie tych 
majątków dla rodzin żołnierzy, rozstrzela- 
nych przez karlistów. Wszystkie stowa- 
rzyszenia prawnie niedozwolone rozwiąza- 
no; zakazano podawania w dziennikach 
innych wiadomości z placu boju, jak ogło- 
szone w urzędowej gazecie. Zarządzono 
zformowanie 80 batalionów nadzwyczajnej 
rezerwy. 


Paryż 30. lipca. Mac-Mahon grozi 
skrajnej prawicy i legitymistom utworze- 
niem republikańskiego ministerstwa, jeżeli 
będą trwać w opozycji przeciw rządowi. 

Peszt 20. lipca. Skrajna lewica od- 
była dziś tajną konferencję w sprawie 
reformy wyborczej. 


Kursa giełdy wiedeńskiej, 
Wiedeń 20. lipca 1874. 
godzina 11. minut 00 przed południem. 


Akcje kred. 233.25. Angle-anstr. 155.75 

Gospodarstwo przemysl i handel. | Unionsbank 122.50. Vereinsbank _ 9.50 
Wiedeń d. 20.lipca. (Telegram). Wo- | Kolei Kar.Lud.247.—. Kolej połndn. 137.— 
łów na dzisiejszym targu było 4346, mię- | Franko-austr. 62.50. Baubank 63.— 
dzy temi galicyjskich 2920 sztuk, Targ | Losyzr. 1860 —.—. Oblig. indem, —,— 
był nadzwyczajnie zły. Za najlepsze wo- | Staatsbahn —.—, Wied. Tramw. —, — 
ły płacono po 28 do 29 złr. za cetnar. | Ostbahn —.—. Napoleondor —— 


W południe było jeszcze 1000 wołów nie- —.— 
sprzedanych, Krzyzztofowicz, 
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 


Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża 


Rubel papier. . Usposob. silne. 

Wiedeń 20. lipca 1874, 
godzina 2. minut 25, po południa, 

Akcje fran.-ans. 63.—. Węgier. kred. 311 — 


i produktów, zrealizowanych na placu lwow- | Anglo-austr. 154.50. Unionsbank 121.75 
skim w ciągu tygodnia od 10. do 17. lipea. | KolejKar. Lud. 245.75. Nordbahn. 199.23 
Ceny wszelkiego zboża nominalne dla | Kolej południo. 137.—. Kolej Alfód. 146.50 


Kolej Elżbiety 208.25. Kolej Lw.-czer 147,50 
Weg. Nordostba. 119.50. Wereins-Bank 9.25 
Wiener-Bauges. 68.75.| Węg. Ostbahn. 55 — 
Gal. indemniz. —.—. Losyz r. 1864 133.95 
Franco-H.-Bank 77.50. Verkehrsbank 109,50 
Lesy tureckie 48.25. Baubank-Act. 62.50 
Kolej państwow. 317.—. Bankverein 83.— 
Wied. Bauver. 36.70. Hyp. Ren. ban. —— 
Usposobienie silne. 
hz 
Pociągi kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzes: z Krakowa o 5. godz. 57, m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rane, 
8. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g, 
i t € 18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10, 
stawią „Rigoletta“. 8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
Minister sprawiedliwości przeniósł pro- | godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek. 


kuratora państwa w Nowym Sączu Bazy- | czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy. 


Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw 
i kosztów wyśmienita 


Revalescićre du Barry 
Z Londynu. 


Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Revalescióre du Barry, która bez med cyny i kosz- 
tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzo wej, erza, nerek 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astma, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchliuę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szam w uszach, nudności, 


braku kupujących. 

Zboża. Pszenica 170ft. 
11.75 zł. 

Żyto 160ft. najlepsze suche 8 zł. 

Nasiona. Koniczyna 180ft. 35 zł. i 

Anyż płaski 100ft. 10 zł. 

Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150ft. 
9.75 zł. À 

Lnianka 150ft. 7.25 zł. 

Chmiel 100ft. poszukiwany 80 zł. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 
20.25 zł., na sierpień-wrzesień 21 zł. 


Ostatnie wiadomości. 


Wczoraj teatr lwowski w Przemyślu 
przedstawiał operę „Halkę*,a dziś przed- 


czelna biała 


|| ZZ Z NT a 
ZE EE NN ya 


itp. nawet podczas ciąży — nakoniec diabetes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gości bledni 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały Bre" rid lekarstwom iy E pur 
Certyfikat Nr. 74.670. Wiedeń, 13. kwietnia 1872. 6) 


Przed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie najopłakańsaym. Cierpiałem bole piersiewe i 
schnąłem z dnia na dzień, i przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w mych adie Aa = 
skiej cudownej ltevalescióre, począłem ją zażywać, i mogę pana zapewnić, łe po l-miesięcznem używaniu je- 
wyzdrowiałem zupełnie i wzmocniłem się, że boz żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo- 
wanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cie iącym zalecić, i zostaję 
z uszanowaniem. Gabrjel Teschner, uczeń wył. szk. handl. - 

Certyfikat Nr. 73.668. Mittrowitz, 30. kwietnia 1871. 
rwowj ból głowy i bezseuność znajduje 
em pozwalam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi za 
escióre, z obszerną instrukcją zażywania tej mączki u 

- Miko łaj G. Kosti ta. 
Przilep, poczta Holleschau na Morawie, 7. maja 1871. 
Revalescióre du Barry, która mi wielką ulgę sprawiła w 
przeto upraszam pana przysłać mi ATR 2 funty prawdziwej Reralea- 
Józef Robaczek, leśniczy: 


Revalesolóre du Barry pożywniejszą jest od mi ięcej j 
ęsa, oszozędza więcej niż 50 razy swoją na lekarstwach, 

„Ą mę w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 €., a unt 2 zł 50 o, 2 Fakty 4 zł. 50 o., 6 
ORO zł, 12 funtów 20 zł, 24 funty 86 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł. 60 e. i po 4 sł. 50 e, 
Pi w proszku lub w tabliczkkoh na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł. 50 o., 48 filiżanek 
La > p Pi aa na 120 naziak 10 zł., a 289 filiżanek 20 zl., na 576 filiżanck 36 zł, GŁÓWNY 

i „Barry du omp. 8, jakoteż wszędzie w porządnych apto- 
kach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też valsai swoją y pobraniem. 7Sa 

Ajencja: w Btałej: u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w Bochni: I. E. Bulsiewicza apt. w 
rodach: u M. S. Franzoza, aptekarz god złotym orłem i G. Griinspanna, w Ozernłowcąch : u 
Altera o, k, apt. i I Bobairoh Dobrzyniecki, aptek. w Drohobyczu; w Kołomyi: v 
J Bidorowicza; w akowie: u Józefa Trauczyńskiego; we Lwowie: u Zygmunta Ruckara apte- 
karza, u Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda Retlwndera, n F. W. Królikowskiego, u Karola Sehabatha, 
Tulinen Rsissai u Jakóba Boisera; w Peazołe: u Józia v. Török; w Pradze: u Idzi» Fürsta: w 
Przemyślu: u Edwarda Machalskiego; w Rzeszowie: u J. Schsittora et Comp.; w Stamisła: 
wewie: u Ford. Stechera, apt., w Stryju: u D. J. Nuszenbląti et Comp. w Tarnope 
Morowetza i dr. A. Buchełta e. k. apteka pod Aniołem, i. 
n T A Waligórskiego. 


oborem pocztowym aa 1 funt, zwykłej Reval 
dzieci 8-tygodniowych. 


Certyfikat Nr. 73.704. 

Ponieważ spożyłem już knpioną od pana 
cierpieniach żołądka 1 niestrawności, 
cióre. Z szacunkiem: 


obw. w Tarnowie: u A. Temczyna apt. 


xk 


Niemasz wiąkszej rozkoszy 
swoja uratowane od kalectwa lnb 
Stanisław, chorował na zapalenie 
miejsze leczenie nia poma ało. 
chwila, w której ciemneść wisczn 


się już niedaleką. Straciwszy wiarę w wyleczenia i w umiejętność 
lekarską, ażeby nic sobie nie mieć do wyrzncenia, udałem się je- 


Bzcze do jednego lekarza, to jest 


Dr. medycyny i okulist 


mieszkającego we Lwowie, rynek l. 15. nowa. 
Leczenie Wielmożneg» doktora okazało się skutecznam. Cho- 


roba ócz prędko przeszła, a dzis 
sty i dobry. 
Nia mogąc Ci, 


obowiązanych Ci 


Podziękowanie, 


Oczy psuły sę 


czcigodny mężu, 
wdzięczyć Twojej bezinteresowności i dobrodziejstwa, jaki. mnie i 
synowi memu wyrządziłeś, składam publicznie podziękowanie, które 
racz przyjąć jako płynące z pelnego radości serca, i od. dozgonnie 


Pomieszkanie do 


i drewutni. 


najęcia 


dla ojca, „jak widzieć dziecko 
od śmierci. Syn mój sześcioletni, 
oczów od lat kilku.  Najstaran- 
coraz bardziej, a 
a ogarnia mojego syna, zdawała 


Haubera 


do Wielmożnego 


y, Józefa KATKE, 


Haubera esencja z ziól alpejskich, 
flaszeczka 70 ct, pocztą B9 ct. 


iaj syn mój ma wzrok jaż czy- 


słoik 5Q et., 


w godniejszy sposób wy- 


Proszę zwrócić uwagę! 
DEE Sławne i nadzwyczaj = lkuteczne „gm$ 


domowe środki lecznicze 


jedynie i prawdziwe:! 
- dostać imożna 
w głównym składzie dla Gal 


Antoniego Horna 


ulica Krakowska Nr. 17, Lwów. 


X. Comp. 


2868 2—3 


icji i Bukowiny 


Haubera benedyktyńskie krople 
lecznicze, flaszeczka 45 ct., pocztą 55 ct. 


Hauberw benedyktyński piaster leczniczy, 


pocztą 60 ct. 


Jana i Katarzyny Wartyńskich. 


Podzię kowanie. 


W dniu 17. czerwca 1874, gdy pożar wy- 
buchł w gminie naszej i coraz dalej rozsze- 
rzał się tak, że całą wieś w perzynę obrócić 
mógł, co tylko silnemu ratunku a względnie 
Wielmożnemu Tadeuszowi Kowna- 
ekiemu , właścicielowi dóbr Switarzowa. 
który pierwszy pospieszył na ratunek grożą- 
cemu zniszczeniu majątku włościan gminy na- 
szej ze awą sikawką i sam osobiście z nara- 
żeniem własnego życia ratował znachodząc się 
kilkakrotnie w niebezpieczeństwie — zawdzię- 
czyć możemy położeniu tamy dalszemu sze- 
rzeniu wię, 2891 1-3 

Cześć niech Tobie będzie Jaśnie Wielsaożny 
Panie! za łaskawą gorliwość, ai mieszkańcy 
gminy Horbkowa dozgonną wdzięczność ku 
Twej osobie w sercu swojem zachowają, Żeś) 
ich od zupałnej nędzy wybawił. 

Straży ogniowej Sokalskiej składamy rów- 
nież nasze podziękowanie, która na ratune: 
włościan w tym czasie przybyła i gorliwie 
gaszeniem požaru zajęła się. 

Horbków dnia 25. czerwca 1874. 

Mikołaj Lewicki, naczelnik gwiny, 

Jan Hanatkiewiez, radny gminy, Marko 

Wawrzyńczuk, radny gminy. 


376 2-2 


Maly folwark pod Tarnopolem 


od opłaty wszelkich podatków wolny. składa- 
jący się z domu mieszkalnego, budynków go- 
spodarczych,.35 morg. ziemi ornej, 10%:4 mor. 
łąk i 123, morg. lasu, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli adwokat 
wiatkowski w Tarnopolu. 2882 1—2 


Do Magazynu Mód 


m s a 
Z. Sopotnickiej 
poszukuje stę 2885" 1—3 
. a m. 
Panienek uzdolnionych. 
A 3 no eaa 
gg 
udzielający oprócz wszystkich przedmiotów do 
szkół gimnazjałnych także języka francuskiego 
i muzyki, poszukuje odpowiedniego miejsca. 


Zgłoszenia listowne do Administracji Ga- 
zety Narodowej pod literami JE. C.. 2889 1-3 
© w sile wieku, beażenny, poi 
Człowie siadający  kilkumastuletniąj 
praktykę gospodarstwa wiejskiego, biegły w za- 
łatwianiu spraw sądowych i politycznych. po- 


szukuje posady rządcy i pełnomocnika, Bliższa 
wiadomość Z. $. poste r«st+ Lwów. 2862 2—3| 


— Guwernantka 


rodowita Angielka, znająca dokładniej 
język francuski, mogąra się wykazać 
najlepszemi poleceniami w kraju i za- 
granicą, szuka umieszczenia. 2884 1—3) 

Bliższa wiadomość pod adresem:V. H. 
Hłuboczek Wielki, stacja kol. 


L. 855. 2888 1—3 


Obwieszczenie. 


Następujące dcchody kr. wol. miasta 
Jawurowa będą na czas trzylecia t. j. 
od 1. stycznia 1875 do ostatniego gru 
dnia 1877 przez publiczną licytację naj- 
więcej ofiarującemu w dzierżawę wypu- 
szczone, a mianowicie: 

1. Prawo propinacji wódczanej z ceną 


= 
|> 
[e 


Młody człowiek, 


posiadający znajomość języków polskiego, ru- 
skiego, moskiewskiego , francuskiego, niemie- 
ckiego, włoskiego i angielskiego . a ktery był 
ajentem domów handlowych we Francji, Niem- 
czech i północnej Ameryce, poszukuje odpo- 
wiedniej swemu uzdolnieniu posady w Galicji, 
Zapytać w Administr: Gazety Narodowej. ʻi 


L. 2301. 2-886 1—3 


Ogłoszenie, 


Przy tutejszej szkole lndowej j-st 
posada nauczycielu gimnastyki z ro- 
kiem szkolnym 1874 za roczne wyna- 
grodzenie Trzysta (300) zł. w. austr. 
do obsadzenia. 


2 


Nauczyciel ten ma obowiązek u- 


Zz mego magazynu 
ma obcenie na składzie pun 


F. W. Królikowski 


U. Trau. 


|= lekarz prakt. med. chirurg iakuszer 
M specjalista głabości tajemniczych 


. 


HERBATY 


Jan Kurpiel 
przy ulicy Sobieskiego 
e Nr. 12 pierwsze pietro (dawniej Nowa 
m|Nr. 201). Godzina ordynac. od 9, do 12. 
a przed i od 2. do 5. pu południu. 
Na honorowane listy udzielam rady 
Jisłużę odwrotńą pocztą modykamentami. 


R 
w mieszkający 


SOMOSKZAYWKJOP OXafOU nepa gu 


z 


pomieszkani u. 


rL], 2778 ` 


Wyłącznie #7 
tylko za 27 ct, 


łokieć ze sztuki w uajotfisszym wyborze, w 
najlepszym gatunku majmodniejsze 


=> 
cg 


Posznkuje się 


dzierżawy 


Podania o przyjęcie mają być na- 
2) Swiadectwo pobieranej nauki w 
rym do teraz przebywał o o0 ri d 
| IS- Impoteucje (osłabienie siły| 
Podania należy wnosić do 20. sier-, tajemnicze, które z powodu niera- 
Stanisławów d. 30. czerwca 1874.|= skonalszej metody, gruntownie. prędko 
na sprzedaż. 
ranóm, nagniotkom, oparzeniom ect. 
kich aptekach. 2631 12—54 
stkich kolorach, lustre, piki 


dzielać nauki uczniom szkoły ludowej, 
jako też uczniom gimnazialnym. 
stępującymi dokumentami zaopatrzone. 
1) M tryka chrztu. 
Zakładzie towarzystwa gimnastycznego. 2867 2—? 
3) Potwierdzenie Zakładu przy któ- >> === 
| o zwrócenie uwagi 
4) Świadectwo moralności s | D I, 

7 ierzı huości inne. mężności) polueje, stryktury. u- 
przynależne zwierz huości gminne ò SIO pojuolAsatay ITO nYkzja: 
pnia 1874 do tutejszego magistratu. i- | dykałnej kuracji najsmutniejsze ekutki 

Magistrat | za sobą pociągają, leczy podług najdo- 
m i pod najściślejszą dyskrecją. 2854 3-20! 
Budowle. 
Kilka parcel gruntu z ogródkami 
Bliższa wiadomość przy ulicy Ły- 
czakowskiej Nr. 15. 2863 2 3 
FAYARD=BLAYN 
przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
Skład centralny w Paryżn na ulicy 
Neuve St. Merri, 40 i we wszyst- 
— MA 
s ~ |bareże, grenadyn: we wszy" 
letnie i płótno bryl 
materje na firanki, jakoteż zua- 


mniej więcej 200 morg. roli ornej prócz czną ilość innych modnych artykulów Zarzadu. dób : > 
sianożęci i pastwisk w dobrej glebie. lekieć tylko po 27 ct. w E Pa A it" 226. 
Łaskawe oferty z odnośnemi warun- y pa SAA. 
~Ikami adresować M. 'T. poste. restante Manufactur - W aarenbazar L. 1267 2866 2—8 


Lwów. 


2844 3—3 


w Wiedniu k ariahilfstrasse Nr. 94. 
Wzorki posylamy bezplatnie, 


F. Kernreuter, 


wt Wiedniu, Hemals, Hauptstrasse Nr. 115, 
an der Pferdebahn. 


REUMATYZMY 
bir, 


ZATWARNZENI 
Migren 


bin (Bi 


POTRZEBNA 


terje wełniane ma suknie, ” 


antime i Holender pełnej krwi, czteroletni, urodzony) 
u hr. Adama Potockiego w Krzeszowicach, jest 
za mierną cenę do sprzedania, Zgłosić się do 


wywołania 18.606 złr. 54 ct. a. w. ro- 

cznie. 

2. Prawo propinacji miodowej z ceną 
wywołania 405 złr. a. w. rocznie. 

3. miejska jatka i prawo rzezi bydła, 
w tejże, z ceną wywołania 305 złr. a. w.| 
rocznie. 

4. prawo pobierania dochodu z miej- 
skich wag i miar z ceną wywołania 41 
złr. a. w. rocznie. 

Licytacje te odbędą się w urzędzie 
gminnym w Jaworowie w następujących 
dniach i w zwykłych godzinach urzę- 
dowych. 

a) Na propinację wódczaną 4. sier- 
pnia 1874 pierwsza, a w razie nie- 
osiągnięcia pomyślnego  reznitatn 
24. sierpnia 1874 druga, a 15. 
września 1874 trzecia licytacja. 

b) Na propinację miodową 5. sierpnia, 
25. sierpnia i 16. września 1874. 

c) Na prawo rzezi bydła w jatce miej- 
skiej 6. sierpnia, 26. sierpnia 1 1. 
września t874. i 

d) Na prawo pobierania dochodu Z 
miejskich miar i wag 4. sierpnia, 
28, sierpnia i 18. września 1874. 

Do udziału w tych licytacjach panów $œ 
przedsiębiorców zaopatrzonych w 10cio 
procentowe wadjum od ceny wywołania 
z tym dodatkiem uprzejmie zap asza 
się, Że warunki licytacji każdego czasu tak używane jakoteż zup AA 
w urzędzie gminnym przejrzane być mogą. 7 "Istawy, są znacznie niżej ceny Cyd 50 


sprzedania u 2673 12—12 
Od Zwierzchności gminnej pro 
król. wol. miasta Jaworowa Fischer & Meyer, 


„dnia 16: lipca 1874. 


Na wystawie wiedeńskiej 1878. 
mdhąsod mojepam 8u070%02p() 


| WO 
Sikawki ogrodowe i ogniowe wszelkiego ro- 
dzaju i wielkości, konwy, pompy do budo- 
wania, maszyny do wydźwigania wody na 
każdą głębokość, pipy do piwa, wina, spi- 
rytusu, oleju i petroleum, węże, konewki 
do ognia i przyrządy do gaszenia ognia. 
mą Ilustrowane cenniki bezpłatnie. Wg 


same się 
toczące 


żelazne 


ełnie nowe 


| we Wiedniu, Leopoldstadt, Negerlegasse Nr. 8. 


£CZYSZCZENIA 


i 


WOLNEGO aro, DA 
„ARY EN 
NŚ JEDZE m 


Pruwracaja 
atriju og ZDROWIE 
We Lwowie w aptekach pp. P. 
Mikolascha i Ruckera w Kra- 
kowie w aptekach pp. J. Trauczyń- 
skiegoi W. Redyka; w Brodach wapt. 

| pp. M. Kullak i Franzosa. 2683 2—? | 


rscwrzzztaik < 


1 konwentu 00. 

Dominikanów 

przy ulicy „Nowy świat“ pod |. nową 25, jest 
do wynajęcia na pracownię, od dnia Igo 
listopada 1844, długi dom przy samej ulicy 
z oparkanioneiu podwórzem. W tym domu Są 
4 obszerne a 2 mniejsze oddziały z sobą połą- 


sklepioną. W podwórzu są 2 osobne murowane 
budynki, jeden dlugi, drugi mniejszy na składy, 
i studnia z Żurawiem. Bliższą wiadomość mo- 


k TERENA na pracownię i.: taig kładne ozuaczenie ceny ofiarowanej tak 
mieszkalnych pokojów różnej wielkości, u- z e TT o -y 
chnie i 8 sienie — z 1 piwnicą murowaną ;|eg frami jakoteż literami, tudzież o 


Obwieszczenie. 
W Dębicy, stacji kolejnej jest DOM 
MUROWANY zajezdny na każdą 
fabrykę zdatny z ogrod m z 38 morgów 
najlepszej ziemi skladający się. 2 wolnej 
ręki za 4.500 zl. do sprzedania. 
1000 zl. m:że zostać przy domie. Bliższą 
wiadomość udziola K. R. w Dęb cy. 


A 


WAZNE ZAWIADOMIENIE 


Każl, flahonik Syropu Delabarre, tak zwanego 
SYROPU DO ZĘBÓW, którym się naciera dziąsła | 
małych dzieci dla ułatwienia wyrzynania się zębów, 
jeżeli nieopatrzony podp sem D*DELABARRE, 
jest fałszerstwem i auśladowictwem, 

Papka hygieniczną, pożywna dla małych 
dz eci, starców, osób osłabionych i powracająchych 
da zdrowia. 

Kit do Zębów z Gutta-Perki, bardzo 
łatwy i dogodny do plombowania zębów spróchoia- 
tych samym sobie. 

Mixtnry osuszająca i chiorofeniczna, 
do osuszania ębów spróchniałych przed raplombowa- 
niem. 

PARYŹ-Skład główny przy ulicy Montmartre, 4. 

Dostać moina: w WARSZAWIE w składach 
materjalów aptecznych PP, Gallego i Spiessa; w 
WILNIE w składach PP, Grużewskiego i Chróscise- 
kiego; w KIJOWIE w aptece Braci Marcińczyk ; w 
KKAKOWIE w aptece P. Trauczyńskiego ; we 
LWOWIE i w POZNANIU w aptekach PP, Miko- 
lascha i D" Mankewicza, 


Buhaj 


rzerabiania'prasowanix 


Obwieszczenie, 


W celu wydzierzawienia gminie 
Złoczowa p zysługującego prawa pro- 
pinacji od wódki i innych spiritusowych 
napojów , jako też i piwa na czas od, 
od 1. stycznia 1875 do końca grudnia 
1877 z ceną fiskalną 24018 zł. 17 ct. 
odbędzie się w urzędzie gminnym mla- 
sta Złoczowa ma dniu 29, lipca 
1874 a w razie miepowodze- 
mia 12. i 26. sierpnia 1874 
każdą razą © godzinie 3, po po- 
łudniu publiczna licytacja, do któ- 
rej wszystkich wydzierzawienia chęć 
mających z tym oznajmieniem się za- 
prasza, iż bcytanci 10 pret. zakład przed 
rozpoczęciem licytacji do rąk kom'sji 
licytacyjnej złożyć będą mieli, zaś bliž- 
sze warunki dzierżawy w urzędzie 
gminnym w ciągu godzin urzędowych 
przeglądnąć mí gą. 

Dla ułatwienia konkurencji przy- 
jate będą również oferty pisemne któ- 
ire oprócz imienia i nazwiska zatrud 
nienia i miejsca pobytu oferenta przezj 
tegoż podpisane, zakład rzeczony i do- 


świadczenie jako onemu warunki licy- 
tacji są dobrze znane, a on tymże Się 
poddaje zawierać powinny. 


żna powziąć w kancelarji klasztornej OO. Do- 
minikanów. 2861 2—3 


Złoczów d. 11. lipca. 


2654 3 24 


Ze wsystkiego gatankn woda s 
Ze wszystkich mydał toaletowych najlepsze 


CRENE-ORIZA 


naeaje białości i świżości powłoce ciała. 


Wstzoczowietonć podhtug przeHisu zostawieuogo 
ia włosów, zapobieżeni iu i 

swn Wa wypalaniu i po 
Lwowie w apteee p. P. Mikolas 


chai w magazyn. g 


p 


L. LEGRAND 
DOSTAWCY WIELU PANUJACYCH DWORÓW 
PARXŻ, 207, ulica Sarnt-EHlonort 


NIXY IDLŁO-OBPRIZA 


Niezbedne dla utryymania pewłoki ciała delikatna jgładka. 


EAU TONIQUE QUININE LEGRAND ET ROMADA AU BAUME DE TAANNIN. 


prawje plane delikatua i obfita 
i najaelikatniejsze (podłóg Dra 0. REVEIL). 


| ORIZA-LACTE 


| przeciw piegóm, planom nw twarzy izmarszkom. 


Jest za kręconami słupami, przy ulicy „Ochronek” nr, 6. złożone ą pokoi „trzech, kuchni 
z pokoi dwóch, kuchni, spiżarni i strychu -— albo w calości z pokoi 5 
utni. Pomieszkanie to mające duże obejście, mogłoby być użyte na jaki warsztat 
przedsiębiorstwo. Bliższa wiadomość na miejscu, u właściciela do 10. godziny z rana. ; 


LOCC COCE NACA EAEE EEEX 


zimuje ku pelusze do prata, p 


D. 


r AA I AA GEEWA E i 


4 „« strychu k drewptni, 
, przedpokoju, kuchni, spiżarni strychu 
fabrykę łub inne 

2887 1—3 


T 4 . . AG n . a 
Nowości literackie , nakładowe i komisowe 


w ksjącanni GWÓTYNOWICZA | Schmidta ve lwy 


Strzelecki, Gospodarstwo lasowe. (zęść I. Użytkowanie lasu 
Biliński, © pracy kob et ze stanowiska ekonomicznego . : 
Czapski hr“ Historja powszechna konia, cena zeszytu 2 złr. 70 ct. (cał 


1 złr. 50 ct. 
— złtr. 50 ct. 
e dzieło skła- 


dać się bedzie z 10 zeszytów, 2874 1 2 
Heiden, Nauka o nawozach i statyka rolnicza À * ) 2 złr. 2» ct 
Settegast, Nanka żywienia domowych zwierząt z 27 drzeworytami . 2 złr. 50 ct. 
Jordan,  edrówki Delegata, szkice humorystyczno-obyczajowe 2 złr. 50 ct. 
[Odyńca A. E. Tłumaczenia — nowe tania wydanie 4 tomy 5 złe. ct. 
Poliński, Szkoła praktyczna Stenografji polskiej 4 złr. — ct. 


Kyndal, Wodu, j 


Aa lód i lodniki z 26 


i i > remik 1 złr. 50 ct. 
NEAJ IIDI OOOO OOQ OOOO OOOO 
Tego jeszcze żaden człowiek nie słyszał, ażeby nabyć można za 


Ma dziesięć zł. w. a wm 
W Całe urzadzenie salonowe, 


a przecież jest to prawdą! 
Urządzenie skladi sie z następujących przedmiotów : 
2 eleganckie firanki do okiem z białych koronek 
pięknych drseniach, u 
1 długi kobierzec na podlogę z trwalej 
pstremi uruboskami tkanemi, 
l statuę (podziwiavą na wystawie) przedstawiającą : 
twę czyli płaczące dziecię, 
I baiak Ar eii ampulkę sałonową, 
najpiękniejsza ozdoba salonu, 

1 lustro Śścienme piękue i dosyć wielkie, 
nakrycie z weluy angorskiej w żywych kolorach pstrych, sto< 
sowne na każdy stól salonowy, ' 

piękny zegar ścienny, dobze pokazujący pod gwarancją. 
2 pokrowce na obite meble, z brukselskich koronek, 
2 piękne obrazy w ramach, wykonano przez artystę nowszej szkoły 
2 wazonki japońskie na kwiaty z najpiękniejszemi ozdobami ze otd 
Wszystkie te wyż-j wymienione 14 przedmiotów kosztują z6 skrzy” 
nią i opakowaniem tylko 10 zł. a. w. : 
Ta sama grupa lepszego gatunku po 15, 20, 25 zl. 
Jedynie do nabycia 


Amigo's Internationale Weltausstellung 


_ we Wiedniu Praterstrasse Nr. 9. 

Listowne zlecenia zalatwiają się natychmiast za zaliczeniem lub- 
za przysłaniem gotówki sumiennie, Za skrzynię, opakowanie, | 
jj list frachtowy i stempel nie się nie liczy. 2881 1—4 
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ej ksztalty i przeobrażenia jako abłuki i rzeki, 
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materji algierskiej 4 
Wymuszoną modli- 


lśniejącą jako słońce, 
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Naiwiększy skład kapeluszy nia Galicję i RBukowine 


J. TEGISCHER 


Skład i fabryka kapeluszy mezkich, damskich 
i dziecinnych słomkowych i ryżowych 
z ubraniem zupeluem 
lub bez tegoż, 
istniej" tu w miejscu od Jat trzynasta, 
odznaczony na światowej wystawie 
we Wiedniu 


MEDALEM ZASŁUGI 


utrzymując zapas 


największy kapeluszy słomkowych., a przytem znaczny wybór i phHinkos 
wych tak własnego wyrobu jakoteż sprowadzanych z pierwszych fabryk 


Paryża, Londynu, Florencji, Drezna, Berlina etc. etc. 
2833 3—3 

3 Przyjmuje kapelusze do prania, przerabiania i prasowania, a mając ku temu 

s| celowi zaprowadzone najnowsze pomocnicze m a sz yuy. uskuteczniam wszelkie tego |. 


radni roboty szybko, tauło, i dokładnie, przezco każdej konkarencji śmiało 
czoło stuwić mogę. J. TEGISCH ER. 


Lwów, plac Marjacki, hotel Langa. 
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Ces. król. uprz. galic. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 
bzernioweach i Tarnopolu 


od dnia 15. czerwca 1874 r. 


TGNATY AI 


5 procentowe płatne w 14 dniac T 
1! 

5 2 1 y y 45 $ "Ę 

6 “9 " 1) 90 LU | ELE 


Wszystkie Asygnaty kasowe przed lótem 
czerwca 1574 w obieg puszczone, będą 
oprocentowane niezmiennie w myśl ogło- 
szenia z dnia 14. lutego 1874. 


Lwów, 15. czerwca 1874. 
Dyrekcja. 
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«walicyjskie 


Drole Towarzystwo Udęzpieczgj 


we Lwowie, 
podaje do wiadomości, że z dniem 1. lipca r. D. utworzyło 


Asencje dła Germakówki i okolicy 
tamtejszej, i poruczono prowadzenie takowej 


W*" Panu Hugonowi de Bienek , 


kasjerowi i pełnomoenikowi Wgo Pana Gustiwa hrabiego Bliichera, 
uprasza przeto szanowną Publiczność o luskawe zaszczycanie Wspomnioną 
agencję zupełnem swem Zaufuniem, 


przez Dr. CHOMEL do czyszczenia głowy wzmo- 
rosłowi takowych w hardza krótkim czasie. 


gazynach perfum i u frrzyerów tak we Francji jak zagranica we, 


alanter. p. K. Strzyżowskiego. 


pa 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Lwów, 13. lipca 1874, 
3 


Z drukarni „Gazety Narodowej 


2852 3 


Dyrekcja.. 
oj“ pod zarządem A. Skarla, | 


